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Rok XVIL 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz x bezpłatnym dodatkiem): 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
3 "Tae" F 


W Warsrawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 


rocznie ra. 8, z odnozzeniem do domu. 
E przesyłką pocztową do wnzyatkich miej 

aten, C 

kop, 60, rocznie ra. 10. 


Króle- 
onaratwa i zagranicy: kwartalnie re, 4 


dzieli świąt ważniejszych, od godz. 10 da 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soloty od I da 3 po południu. 


Bękopisy drobne nie zwracają nię. 


Przedpłatą przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pim peryodycz- 
nydk. 

Sprasdaż pojedynczych zamerów po k, 10 w Warsza- 
mie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej tredci po kop. 10 za wieras lub 
jego miejsce, 
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ejm pruski już na powitanie przed 

bieżącym okrosem prawodnw- 
3 czym otrzymał od rządu projokt 
prawa nzopelniającego, czyli t. zw. nowo- 
lę do dawniejszych, z r. 1851, z epoki 
roakcyi, przopiaów o stowarzyszeniach 
i :gromadzeniach publicznych; obieoy wano 
w niej znaczne dla wolności fawory. Stron- 
nietwa, stojąco na straży interosów ogólnie 
aspołecznych, nie kastowyoh, odddawna toż 
domaguły się poprawy w stosunkach nie- 
odpowiadających już uni śoislomu stano- 
wi konstytucyjności, ani wymaganiom u- 
mysłowości społeczno -politycnnej, która 
od pół wieku znacznie sią rozwinęła, 
w szerz i w głąb! rozrosła, Po dlugich na- 
mysłach, ruchach i odrnehach, zapędach 
i odwrotach, nareszcie miniater spraw we- 
wnętrznych nowej, najnowszoj ery, p. Yon 
der Recko, przedstawił projekt upragnio- 
nej przez wszystkich zmiany w reukoyj- 
nych porządkach. Zmiana w tym projek- 
cie polegała głównie na dozwoleniu łącza- 
nia się stowarzyszeń miejscowych w wig- 
ksza związki — i to było istotne polapsze- 
niu. Drugie nwzględnienie potrzeb wieku 
stwierdzić sią dało w dopuszozeniu kobiot 
do zgromudzen publicznych. 

Ale nad tymi płusami projektn przewa- 
Be ogromną, niweczącą oly ich donio- 
alość, miało rozporządzenie wręcz już uje- 
mne, dozwalająco npolicgi rozwiązywać 
nietylko zgromadzenia chwilowe, ale i sta- 
le stowarzyszeniu, gdyby się to dla po- 
rządku potrzebnom okazało. Przez jedno 
takie rozporządzenie minister spraw wo- 
wnętrznych odbierał wszystko, co dał był 
poprzednio, i poglębił jeszcze wsteczny 


BG 


Władysława Śterli 
— Ogłoszenia, 


charakter przopisów z r. 1851, Dotychczas 
policy nie miala prawa rozwiązywióć; 
mogla tylko wstrzymywać dzialalność 
isprawę wytaczać przod sąd, który do- 
pioro rozwiązanie orzokal, Projokt p. 
Reckogo czynił z nioj jakby pierwszą 
działającą inatancyę, pa któroj dopiero 
sąd występuje jako drugu, przy wiel- 
kiom jeszoze utrudnienia apolaoyi, Rzocz 
prosta, żo projekt taki stronniotwa, ezu- 
wająca nad iatoresami cnlego apołeczań- 
stwa, odruzn akazaly na odrzuconie, a 
chope uratowaó z projektu to, co w nim 
jedynie dobrego było, przeniosły sprawę 
a sejmu pruskiego do sejmu niemieckie - 
go i tum zażądały uchwalenia zasudy cało 
Niemcy obowiązującej, iż na przyszłość 
wolno będzio pojedynczym stowarzysze- 
niom miejscowym wiązać się w większe, 
ogólniejsze eułości, 

Bojm niomiecki w majn żywa rozprn- 
wiał nad tym projektem z inioyntywy 
parlamentarnej (Rückerta) wyszłym, kie- 
dy komiayu sojmn pruskiego przosio wała 
przez swój przetuk plony prawodawozej 
mądrości p. von der lłeckego. Interea 
w nohwaloniu był zbyt powszechnym, 
zbyt silnio zacierał różnica między stran- 
nictwami, odpowiadając wapólnia odezn- 
wanej potrzebie, użaby zuprojoktnwana 
zmiane nie miale się stać prawom. Pro- 
pozycyę Rückerta uchwalono w obecności 
p. Boettichera, który, jak się teraz oka- 
zuje, dymisyę dostał za zło, niadość sprę- 
żysta i żarliwe zachowanie się w mej: 
mie w charakterze obrońcy rządu i joga 
intorosów. Rada związkowa złoży uchwałę 
ad acia, ale samego faktu wydania jej nio 
zmaże. Izbie poselskiej sojmn pruskiego 
komisarze ulatwili niezmiernie zadanie: 
zostawili z projektu dwa tylko artykuły 
i na to jodynie, aby Tzba odrzucić je mogła. 
Izba przecież ja przyjęła i odeslała okala- 
czoną nowelę do Izby panów. Ta skorzy- 
stala zo sposobności i wstawiła w projekt 
zakaz zgromadzeń, wymierzony glównia 
przeciwko damokrecyi socyalnoj, ale do- 
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Chryzostom Panek w pamiętnikach i w ko- 
stosuutrów rolnych, p. K. R. Ż. — Opra- 


tkliwy i dla wszelkich innych stronniotw, 
które nie hołdują zachowawezości i into- 
rosom kast „przodujących w narodzie." 
Ponieważ prawo zgromadzania się i sto- 
warzysznnia joast jednem z praw kon- 
stytucyjnych Prusaka, przeto względy 
prawności nakuzały uchwałę panów, an- 
padla jeszezo w d. 30 ozorwoś r, b., pod- 
dać pod ponowno głosowania po trzech 
tygodniach. Wtody dopiero uchwału przy- 
jeta wrócić miala do Izhy poselskiej, aby 
ta ostutecznie o losie jej rozstrzygnęła, 
D. 22 b, m. zebrały się tedy obie Izby sej- 
mowo, Panowie 111 głosami przeciwko 20 
potwierdzili pierwszo swa  orzaczenia 
i projekt rządowy, obcięty przes posłów, 
alo wzbogacony powyższym dodutkiom 
puńskim — znalazł się dnia 24 b. m, 
w Izbio posolskiej. Ta, przy obecności 414 
odrzuciła go przowagą cztorech tylka glo- 
sów (2091205), Tak alabq okazała się więk- 
szośó, pomimo to, 20 narodowo-liheralni 
naprawiając bląd swój z ozerwon, tym ra- 
zem głosowali już w zwartej kolumnio 
przeciwko owomu nrtykułowi, watuwio- 
nemu przez panów i odrzucili projekt 
w cułości. Tym sposobem p. v. der Recka 
odprawił już swoje prawodawoze prymi- 
oyo. Torus opinis oczekuje od niego wano- 
wienia bismurkowskiego prawa o niebez- 
piccznych dla państwa dążnościnch døma- 
kracyi socyalistycznej, Cesarz Wilhelm 
poważnie myśli o sypaniu grobli. 


Tydzień polityczny. Porta wysłała na Kretę Dże- 
wada -baczę jako przyszłego gubernatora. Admira- 
lowie przyjęli ga tylko w vice-mundurach — co ma 
być uznaką łagodnej niechęci, Powstańcy słyszeć 
o Torku nie chcą 1 odgrażnją się, ze na nowo za 
broń chwycą. Pokój ma być już w 9-u pierwazych 
artykułach uchwalony. 4 mil, f, tur, kosztów wojen- 
nych i 400 tysięcy Ë tur. wynagrodzenia sa Epir. 
Wieść o uwiępowaniu Turków z Tesmnlii okazała się 
bajką. W Stambule dla zamydlenia oczu przedsię- 
wzięto środki ostrożności przeciwko pntryotyzma- 
wi tureckiemu, który ha zwrot Testalii pozwollé nia 
chce i burzy się jakoby tak niebezpiecznie, iż am 
suhan hczyć się z nim musi. 

Cesarz Wilhelm 5 sierpnia wyjeżdza do Peters- 
burga. Sejm pruski odroczony do jesieni. Cesarz 
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nakazał nowemu ministrowi marynarki, Tirpitzowi, 
ułożyć projekt ządań na budowę znacznej liczby 
wielkich akrętów. 

P. Goluchowski d, 25 h m. przyjechał do Paryza 
dla poradzenia się lekarzy o zdrowie swej żony. Do- 
tychceas wiadomo, że radził się p. Ilanotaux; tele- 
graf donosi, że w dwugodzinnej rozmowie róztrzą- 
sano kweatye: baikańską i grecko-tureeką. Wypra- 
wiobo p. Gołuchowskiemu wspaniale śniadanie. 

„Quarterly Review" projektuje Europie rot- 
biór Turcyi: Azya dla Rosyi i Angli; Macedonia, 
Albania i Epir dla Austryi; Egipt ! Syrya — ko- 
mużhy się dostać miały, jeśli nie Anglikom? 

Rozchodziły się w tym tygodnia pogłoski o wojo- 
wniczych zamysiach Serbii, Miały dać do nich pu- 
wód mowy w rozpuszczonej już na swobodę skup- 
sijaa 

We Włoszech major Nerazzini zawar} dalszą 
tymczasową ugodę z Manolikiem, który do ostate- 
«anych traktatów ma wstręt widoczny, 

Powitanie na wyejach Filipińskich jeszcze trwa. 

Me Kinley wprowadził nową taryfę. 

Japonia nie przestaje protestować prgeciwko po- 
stanowionemu już, mle jeszcze niedokonanemu, 
wcieleniu wycp Hawajskich da Stanów Zjednuczo- 
«pa 

Czytralczycy napadli na Anglików. 
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Naród dla Mickiewicza, 


I. 


% objawy uczuć można rza- 
b jci na szalę „praktycznego rozu- 

'mu* i wykazać ich użytkową nio- 
wużkość, Ozy kochanek dajo swoj oblu- 
bienicy wiązankę kwiatów, ozy konku- 
rent kupuja narzeczonej pierścionek, czy 
naród wznosi galeryę sztuk pięknych lub 
buduje tontr, wszystko to z pownogo pun- 
ktu widzenia może się wyduć marnotruw - 
stwem i zbytkiem, Na tom zas stanowisku 
utylitnrnem najchętniej stają kuznodzieje 
społeczni z umyslem ciasnym, którzy nie 
pojmują, nie wiedzą lub zapominają, żo 
życie i szczęście ludzkie nie składa się je- 
dynie z bochonków chleba, culej adzicży 
i nieprzemakalnych dachów, lecz że weń 
wchodzą niezhozono i najrozmnitsze pier- 
wiastki, beg których ani to życie, uni to 
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Taniac dyabła. 


Ñ urnak. książę naczelny piekla, 
grożne bóstwo z trzema oczyma. 
Dwoma widzi an sprawy ludzi, 
rzeciom czyta ich myśl. 
Żona jego, złu Irandoti, przybieru po- 
stad to najpiękniejszej z kobiet, to jako 
okularnik podpołzn do śpiących i zabija 
swem ukąazeniem. 

Kiedy Trimutri stwarza kohietę, do ko- 
lyski zbliża się Irandeti, małżonka Pur- 
vaka, wladozym 2mij, i Śriakuntu, żona 
Side, pani kwiatów. Jej oddoch jest aro- 
matem kwiatów, jej droga zawsze uslana 
kwiatami, w jej wlosach kwitnie lotos. 

Boginie toczą spór z sobą o posiadanie 
duszy nowonurodzonego. 

Wtedy zjawia się Soraswati, kobictu 
z mieczem, żona Wisznu, ktora zna całą 
przyszłość, i rozstrzyga spór. 


szezęńcie nie możo byd pełnem, Kto pra- 
goby z tych pierwiastków usunąć „nie- 
potrzebna,” chociaż pożądane, ten podo- 
bny jest do fzyologu, któryby radził wy- 
cinać ludziom śledzionę, gdyż dotąd nau- 
ka nie wykazała jej przeznaczeniś i nie- 
zbędności w organiemic. 

Pomimo że od czasu istuienia cywiliza- 
cyi ludzkość neznwa ciągla głęboką po- 
trzebę moralną wyrażania swej czci jo- 
dnostkom, otoczonym jej chwałą, zapo- 
mocą pomników, dotychczas w przekona- 
niu fanatyzmu „praktyczności* są one 
zbytkiem, na który nie powinny sobie po 
zwalaó zwłaszcza apoloczeństwa ubogie. 
To gospodurowanie w cudzych kieszeniach 
i serenoh, to tamowanie awobodnego wy- 
lewn uczuć i zwracanie ich w łożyska, 
w które one wpłynąć nie chen, jest tak 
śmiosznóm, 29 doprawdy dziwić się mo- 
2na Indziom poważnym, zajętym taką 
dziecinną robotą, Ža komuś podoba się in- 
ny cel dobry, niż ogółowi, to dlu tego 
ostatniego nie jost wcale obowiązkiem 
gwałoić własne pragnienia i dogadzać cu- 
daym. Zrosztą pomniki, stawiane wielkim 
i zasłużonym rodakom, nie są takim „zby- 
tkiem* i wiałkopańską fantazyą, jak się 
się wydaje obrońcom „praktyczności.* NĄ 
ono zuwsza najwymowniojazomi kartimi 
księgi dziejów narodowych, najhardziej 
widomymi wzorami dla następnych poko- 
leń, a w pewnych wypadkach tak głęboko 
wnikają owym wpływem w stosunki 
praktyczne, życiowe, że dosięgają tam, 
dokąd niu dosięznia zadon swojski bro 
war, żaden najdoskonalszy szpitul lub kn- 
sa pożyczkowi, 

Kilkukrotnie już uświadumialiśmy czy- 
telnikam naszym tę szczogólną cześć, jaka 
w ich seronch żyjo niewątpliwie dla Mie 
kiewicza, Jest on sloheom naszoj literatu- 
ry, źródłem życiodawczego światla i cio- 
pła. Oddawna też budziła się w jego ro- 
dakach pragnienie nadania tej czci wido- 
mego wyrazu. Najwcześniej spełniło się 
ano w Poznuńskiem, chociaz najmocniej 
drgała w Krolestwie Polskiem. Gdy przez 
24 laty Galicya postanowila drogą publi- 
cznych akładok wznieść pomnik Miekie- 


Szczęśliwy Indns, gdy duszą żony jego 
wdała piękna Śrinkunta, pani kwiatów, 

Jak święty kwiatek orikinatu, doliku- 
tan będzio towarzyszka jogo życia, piękna 
i czysta, jak lotos; zapuchem jasminn bg- 
dzio przesycony jej oddoch, 

Lecz hòjeio się kobiety, której dusza 
oddana jest złoj Trandati. 

Bójcia się jej spojrzenia, połnago czaru, 
jej kibici gibkiej jak żmija. 

W nocy pod postacią żmii pełzuć ons 
będzio od lusu i w cieniu olbrzymich pa- 
proci modlić się wraz z towyrzyszkumi da 
dyablu. 

Czołgae będzie po lasaob, wciskać do 
mieszkań i śpiących kqsuć śmiortelniu. 

W jedną straszną noc ukąsiła swogo 
mężu, ażeby zlożyć ludzką ofiarę zloj 
i nienusyconoj Irandeti 

Tylko po napiciu się krwi ludzkiej Iran- 
deti przybiera postać najpiękniejszoj ko- 
biety i odurzona ewig wypitą obdarza 
dyabłu takiemi pięszezotami, że mimoży 
wstydliwie stnlają swoje listki. 

Pladem ich związku malżeńskiugo, 
pierwszym i nstatnim, joat Afrid, kat pie- 
kla, wykonawca rozkazów Purnaks, nio- 
wyczerpany w pomysłach męczarni, nio- 
Ly PACZ podstępow, którymi dręczy ln- 


wiezowi w Krakowie, pospieszyło ona jej 
z pomocą, która dopiero nmożliwiła nrze- 
czy wistnienio tej myśli. W ogólnej sumie 
159,776 zir., zgromadzonych ostatecznie 
(15686 r.). prawia 3, wpłynęło z Królestwa. 
Najgorliwszym patronam tego przedsie- 
wzięcia i głównym kwesturzem śród nas 
byl szanowny reduktor Tygodnika Ilustro- 
wanego, Ludwik Jenike. Wkróteu utwo- 
rzony zostuł komitet, złożony z czlonków 
tutejszych i galicyjskich, któromu dana 
da rozporządzenia kapitał, wystarczający | 
na wzniesienie pomnika bardzo okazałego. 

Nie będziemy tu przypominali smutnej 
historyi sewarów, intryg, chybionych kon- 
kursów, przekształcania sią i topnienia 
komitetu; zaznuczymy tylko gorszący 
i nadzwyczaj bolesny koniec tej świętej 
sprawy, zamienionej na ordynarną awan- 
turą i kurygodno lekooważenio: prawie 
cały fundusz zmarnowuno, a Mickiewicz 
dotychczas pomnika w Krakowie nie ma. 
Nie potrzeba nciekać się da żadnych po- 
sądzeń i pesymistycznych domniemań, bo 
ostutni (z r. 1898) rachunok komitetu uż | 
nadto szceerze opowiada azczogóły tej 
bezecnej gospodarki. Na sume konkursy 
wydano 18,950 złr. Z tych konkursów wy- 
bruno p. Rygiora, któremu w krótkim 
amusio wypłacono 86,000 slr, 
dal? A no dał pomnik, od ktorego, gdy go 
ustawiono na placu w Krakowie, wuzyst- 
kim widzom wlosy dębem stanęly na gło- 
wia: na ciężkim postumencie stanął jakiń 
ciężki potwór z wieńcem w rodzaju kala 
za aterczącami szprychami. Jakkolwiek 
popiarsiu Miekiowicza, zatwierdzone przaż 
komitet (odbito w Tygodniku Iluntr. m r. 
1840 nr. 7), a wyobrazające raczej głowę 
idyoty z uwydatniceniom cech zbrodnioza- 
ści, nie poawalalo spodziewnó się od p. 
Rygiera nawot zawanej podobizny poety, 
jednukża to, co zrobil, przaszło najgorsze 
obawy. Figura była poprostu niemażli- 
wem straszydłom - postanowiono ją zdjąć, 
sohowaó i zobowiązać artystę do wyko- 
nania innej, Takąż samą nkropnośriń by- 
lu druga, przedstawiająca „Nauke.“ P. Ry- 
gier przyrzekł przerobić obie i dotąd je 
przerabia, niu wiadomo z jakim skutkiem 
— 

Przybiera on postać bramina i uczy lu- 
dzi zabijać i kraść; pod postacią trąby po- 
wiotranaj unosi mię nad morzem i rozbija 
katamarany, zamionia się w cholerę i dżu- 
ma: tysiące ofiar awoieh wyprawia do pie- 

n 

Puruak — to nioprzojednany wróg 
Buddhy. Walczy on a niobiosami o wła- 
dzę i honoty. Jest ambitnym i wymaga, | 
żeby mu klaniano się jak bogu. 

Ażeby zjednać Purnaku na jego cześć 
tańczą o północy taniec dyahelski, 

Slabi, tehorzliwi lutsio stają się eze- 
ciołami dyabłu, jezo tancorzumi, a do ich 
pomocy uciekają się ci. ktorzy obey sja- 
dnać robie dynbła i wybawić się z jego 
zamachów, 

— Sir ma jakies strapienie i chce aje- 
dnać Purnaka? — spytał mię kaplan 
buddhystów. 

— O tak, ciężkie strapionie—wostchną- 
lem. 

— W takim ramie proszę pójsć do prze- 
klętych czercich dyabła, Oni rozweseląj go 
awoim tańcem, jożeli pun wierzy w tun 
okropny i wstrętny przesąd 

= s 
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Noc. > 
U góry minjo się, że gwiazdy zawisły 
na palmach; jakby jakies kwiaty fanta- 


PRAWDA. 


363 


1 do jakiego czasu. Te dwie figury acho- | 
wanc, nie niewarte, są jedynym nabytkiem 
pomnikowym, sprawiony m za cenę /32,811 
zir, ogólnych wydatków, Niepruwdopodo- 
buo, a prawdziwe! Jakim aposohem komi- 
tet mòrt roztrwonić tyle pieniędzy, nie o- 
trzymuwszy w zamian nie; jakim sposo- 
bem on mógi pozwolić na tak dlugą prze- 
wlokę; jakim sposobem mógł dopuścić da 
wykonania, odłam i sprowadzenia po- 
tworu, podal 
tytulem kosztów podróży p. Rygiora, „ju- 
rurow* i swych ozlonków, oraz transportu 
modeli (1,050 plus 4,508 ruzom 5,558 zlr.), 
tego bez oskarżenia go o nieznajomość 
rzeczy, niedbulatwo i niadołęztwo zrozu- 
niepodobna. Obecnie z całoj sumy 
176 zdr. pasinda tylko 26,965. Za tę 
re-ztkę ma być pomnik odluny, sprowa- 
dzuny i ustawiony, 

I'rzy rozważaniu tych szczogółów z pe- 
wliością nasuwa aige myśl obciążonia ko- 
mitetn moralną i materyulniy odpowie- 
dzialnością za zutrutę publicznego grosza 
i całego przedsiawzięcia, Żadoninay sąd— 
prócz opinii pablicznej—nad winnymisię 
nie odbędzie, nlo i ten wyrok prawie jo- 
dnoglośny powinienby zaniepokoić ich an- 
mienie, I nietylko tych, którzy dotąd sio- 
dza) na maszcie zatopionego okrętu, ala 
i tych, którzy z niego przod katastrofy 
przezornie uciekli. Kilku członków usu- 
nęło się z komitetu: ale czy im wypadało 
usuwać nię wtedy, kiedy groziło nichez- 
pieczeństwo? Czy nie byli on: obowiązani 
ratować statek do ostatniej chwili, zwła- 
Azean gdy hyli jego sternikami? Pytania 
to mumy prawo zwrócić przedewszyst- 
kiem do H, Sienkiewicza, który posinda- 
jąc w komitocia największu znaczenie 
i wplyw, mógł byl na innych oddziulać 
iaprawę caly przynajmniej do pownogo 
stopnia wyprostowane, On wolal umyć od 
niej ręce i pozostawić ją na pastwę nie- 
dołęztwa lab zloj woli. Mówimy: i zlej 
woli, bu wiadomo dobrzo, jakie uczucia 
żywią Stanczycy krakowscy do wszelkich 
przedsiowsięć narodowych wogóle, a do 
pomnika Mickiewicza w szerególności, 


-jaba - 


awluszcza że w rachunku 


PSYCHOLOGIA KOBIETY. 
- 
Laura Marholm: Zur Psychologie der Frau Część 
pierwsza, Berlin, 1897 


W la ilustracyi swych poglądów uu- 
j; torka rysuje nam szereg aylwotok 
čl kobiecych. Istoty te nalożą do ty- 
pu posznkiwunzek, które nio cege dać się 
Hrowadzic na pasku przez mężezyznę, 
oheinly same szukać nowych torów, lecz 
w pogoni za nowymi colami połogły mur- 
nie na drodze życiowej, W szerogu tych 
przedwczesnych jaskólek widzimy np. 
Hilmę Strandborg, utalentowany autorkę, 
któru spędziwszy kilku lut na samotnej 
wyspie północnej wśrad rybaków, wyda- 
la prześliczny opia ich bytu i rwąo wię do 
wysokich połotów, rzuciła się w wir życia 
w tawarzystwio prostaka i kopciuszka lo- 
sn. Wysnodłszy zw mąż za tego mazqaja, 
którego opisała w jednej za swoich po- 
wiońci, udała się wraz z nim do Amoryki, 
gdzie wulku o byt zlumału joj enorgię 
i wyszozarbiłu talont. Dalej na podstawia 
gìošnej powieści Gubryeli Renter autor 
ka wtajemniezu nas w katuszu staroj pan- 
ny. Niegdyś istniały katusze dla istot to- 
go rodzaju, dziś nie kryją się one bynaj- 
mniej w celach, lecz zalewają litoriturę, 
hotmanią ruchowi kobiecemu, wywierają 
zgubny wpływ na niewiasty, gdyż swój 
swiat wownętrzny, oschlą.  skostnialą 
i wykosziawiony r rowanium duszę 
obierują jako prohiora din sądzenia, ra. 
czej osydzani światu otuczającogo, Przw- 
duiwio trugiczno, wstrząsające wrażonie 
sprawiają wizoranki pani Besant, głośnej 
dai kaplanki «pirytyzmun i hrabiny 
Nchimmelman. Gdy w r. 1894 osobę tę 
osuddzóno w dumu dia obłąkanych, wydała 
brasznrkę, w której roztuczując przed czy- 
telnikiom obraz swej działalności, podda- 
ła pod ckspertyzę publiczności swój stan 
umyslowy, Nadwornw duma cesarzowej 
Augusty, brabinu Schimmelman, dziwnym 
zbiegiem okolioznośc: została sprowudzo- 
ny ua wyspę Rugię, gdzie warnszona ug- 
dzą rybaków, zaopiekowuła się ich losom 
Bede w kwiecio wiekn, piękna hrabina, 
którm do swego rydwanu trynmfalnego 
zaprzęgła dziesiątki młodzieńców, po- 
stawila sobie zu eel umoralnić rybaków 
i uwołnić ich od nałogu pijaństwa. Dzie- 
ląc się z nmi swym majątkiem, stworzy- 
lu przytniek, gdzie wyglnsząłn odczyty. 
urzydzała gry towarzyskie itp. Muoścny 


i szluehetnem sercem dopięla wreszcie co- 
la, W r. 1891—-2, gdy Berlin ogarnęła pa- 
nika z powodu rozruchów ulicznego prola- 
taryatu, rabina wpada pomiędzy rozu- 
szony tlum i awom owangolicznem kazi 
niem porywa tluszezę. Ogłoszono ją za 
niopoczytalny. Wypuszczona dzięki awg 
broszurce na wolność, zastaja ruinę swoj 
pracy, Wdaniesię rządu i towarzystw do 
broczynnych, niemających naj mniejazogo 
pojęcia u rzeczy, zniwaczyło rezultaty joj 
dzialalności, Hr. Sehimmelman spread 
rosatki awogo majątku 1 kupiła jacht dla 
rozdawania Biblii i prowiantu rybakom, 
żoglującyim pomiędzy Anglią w Danią. 
Jeszcze bardziej wstrząsa kolejami ży- 
cia awego błędny rycerz prawdy -- Anna 
Bosant. Wo wszystkich jaj mowach, któro 
przez kilkanaście lut obijały się o nsży 
iaercu milionów sluchaczy w tysiącach 
artykulow, pisunych na kolanie w prz 
wach nieustannoj ugitacyi, czuć jej przo- 
jęcie się myślą, iż autorka zurwału owoce 
z vzewa poznaniu i chce się nim podziolid 
z ludżmi (dy w mlodosci, pochodzyń 
z rodziny urystolerutycznaj, wyszla za mijż 
za dostojnika kosciolnogo, oddala się pod 
wpływem męża modytacyom religijny m 
i pogrążyła wię w Bcholustyce teologicznej, 
Pozbuwiały ją sna kwostyo dobiogi 
i wszochmilości Bogu i sprzeczności w truk- 
tatach ojców Kosciola, Już wtedy zaczęla 
pisywaó, zdradzając w utworach awych 
adolności, któro, zdaniem p Maurholm, s4 
cechą ligoncyi kobiecej: umiejętność 
chwytania w lot istoty rzoczy i odtwarza- 
mia boz wysilkn treści nchwyconej. Roz- 
obodząc się 4 mężem w wielu zagadnie- 
mach teologicznych, opnsciła jego dom, 
gly cheinno ją zmusić do uległości ojcu 
rodziny. Przypadkowo uslyszawszy raz 
przemiwiującego ua zebraniu atoistę 
Brudlonygbn, wnot stula się gorliwą wy: 
znuwczynią jego idoi i poszła za nim Zia- 
wsze i wszędzie przoz calo życia szukala 
czogoa wielkiego, czemu moglaby się od- 
dad cuhy duszą. Tłum i kobiety — mówi 
p. Murholm — ulegują wplywowi istot, 
imponującyca swą sily, Bradlongh, atlotu 
o zdumiewającu| wytrwałości, pociągał 
zu sobą tlamy — jukżeż mogla się opezoć 
jego urokowi Anna Besant? Nu skinienie 
jego rzucila aig w wir ugituayi uteistycz» 
noj i neomaltuzynuskiej, Przez trzynaście 
lat wulczyłu, nabrawszy ogromnej wjuut 
wy w boksowania krusomó wezem, oelując 
wa wszystkich efoktuch polomicznych, 2y- 
Ją w ciągłej gorączce, objeżdżając wzdłuż 
| wszorz Anglię, taoząć liozne procosy, 
ulogując napaściom i niebuzpieczeńst wom 


Atycuo zakwitly na drzewach i świecą 
blaskiem brylantowym 


Czciciele dynbłu zgromadzili się pod 
palmami i stworzyli kola zaczarowane 

Dwu mnzykantów dyabłu, chudych, su- 
chych jak szkiolety, jeden nagi w czerwo- 
nym turbanio, drngi caly w bieli, udorzyli 
w tam-tamy i wybeczeli zuklęcia. 

Zgasły ognie 

Purnak jest śród nns. 

Gdrirs w pobliżn śród ciemności przy- 
emil się okularnik — złu [randoti. 

Afrid chodz w tłamie, nasuwa myśli 
o zabójstwie. 

Tam-tamy grzmią coruz głośniej, onei- 
ciele dyabla wykrzykują tajemnicze elo- 
wa zaklęć. 

I oto gdzieś śród palm jakby zabrzęcza- 
ły laneuchy. To tam, tu... 

W ciemności blysnęły pochodnie, 

Dyabli zbliżają się. 

Krzyki i jęki ezoicieli zlały się w dziką 
melodyę. Do środka koła, machając po- 
chodniumi, wpadl „dybeł.* 

Strój pstry, fantustyczny, podobny do 
ubioru radży, cały zawieszany brzęka- 
dlami. 

Na rękach i nogach brzęczące bransolo- 
ty Ogromnu koruna, ubrana tiębonkami 


* Każde jego poruszenie wydaje zgiełk. 


dest to jeden x książąt piekla. 

Indusi wyobrażają sobie dyabia bialym. 

Na policzkach jego kwitnie silny ru 
mioniec, 

Dużo czerwone usta rozchyliły się wo 
wstrętnym uśmiechu. 

Książę piekla jednym skokiem wpndł 
na środek kola, wysoko wamósł pocho- 
dnie, przykłąkł na jedno kolano, jakby się 
przygotownjąć do obrony i drząc na cn- 
lem ciele, zaczął nieufnie spoglądać na 
wszystkie strony, 

Jednym skukiom zbliży} wię tuż du nas. 
Tuk przebieguł ogromnymi skokami po 
calem kole, przyglądając się twarzom. 
Z zadowoleniem dostrzegał na czolach 
czerwona piętnu, jak języki płomieni — 
pieczęć dyabła. 

Przy świetle pochodni možna bylo doj- 
rzeć pomalowane farbami twarze ozoicie- 
h, oraz dwn doboszów, którzy uderzali 
w swoje tam tamy, rękami i łokwinmi, 
istotnie z dynbelską szybkością 

Zmalazłszy się w kole ozcicioli, „dyubel* 
uczynił kilka wesołych skoków 1 potoczy! 
się świeeąc pochodniami. 

W tem zapanowała ciemność i cisza 

D;yaleł jakby w ziemię zapadł. 

Mużyku umilkla. 

Ale oto znowu daly się słyszeć wycia, 


z pod nóg muzykuntów wypełsły dwa 
wstrętna Ea w skóraeh futeza 
nych, z nogami i rękami zakutemi, » zę- 
bami ogromnymi 

Puśoeily się w tany przy dźwiękuch tum- 
tama 

— Tancacia swój taniec dyabelski, biorz* 
cie awa ofiary, bierzcie duszo grzeszników, 
ktore do was należą, a oszczędzajcio nual 
Oszczędzajcie, wy, czeiciolo dyshłal 

Dziwotwory to podskakiwały na je- 
dnom miejscu. to czolgały się ku nogom 
wzcicieli. piszezaly, wyły, szczękały zę- 
bawi 

Übwyoily pochodnie ustami, lizaly o- 
gien, wyduwaly jęki, 

Qmeicialo sypali ma ich pochodni 
proszek bialy, u wtedy dziwotwo 
palnie znikały w klębach płomieni. 

— Tańczeie, tanczcie, wy, skasani na 
wieczno męki -- krzyczeli czejciele, 

Dziwotwory pulily mobie ręce, p.szoz- 
ły, skskały, dzwoniąc luńeuchami. 

Schwyciły w nsta po dwie poci odnie 
i zawirowały, jak dwa slnpy ogniste. Na- 
stępnie rzuciły pochodnie, wpadły w tłam 
i zmkły w ciemnościach. 

Rzucone pochodnie polano olejem koko- 
mwya i plae objęło drżące, krwawe swin- 
tło. 


akis 


La 


PRAWDA. 


Zwycięzki swój pochód znaczyła nieakań- 
czonem pasmem pamfletów i broszur ugi- 
tacyjnych, W r. 1883 wroszcio pierwszego 
ateistę Bradlougha przyjęto do purlamen- 
tu angiolskiego. Lecz stanąwszy na szczy- 
cio swych marzeń, osiągnąwszy 0ol, który 
przez tyle lat przyświocał jej juko gwia- 
zda przewodnia, Boassant uczula... nudy, 
a gdy na poewnem zobraniu w szermierce 
polemicznoj socyalista Hyndham pobił na 
glowę Bradlongha, boz namyślu przeszla 
do obozu socyalistów i oddała się gorliwie 
reformom społecznym, mającym polepszyć 
los kobiet i proleturyntu. Bo według p. 
Murholm najsilniej pochlaniają uwagę 
kobiet zagadnienia religijne i ploiowa mua- 
ciorzyńskie. Cała zaś działalność Anny 
Bosant Awiadoezy najwyraźniej — woła 
autorka — iż trzy sprężyny kierują nio- 
wiastą: ciekawość, tośd i niestalońd. Gdy 
po kilku latach hałaśliwej ugitucyi ze- 
tknęła się raz zo sławotną pama Bławat- 
ską i z ust jej nsłyszala opowiość o jej 
prześladowaniach, wyparła się wszystkich 
idei, o które walczyła przoz całe swe ży- 
cie i stanęlu na czola ruchu apirytystyca- 
nego w Anglii. Bradlough wkrótea umarł, 
wątpiwszy o rozsądku wapółbojowniazki, 
tuwurzyszki, przyjaciolki i.. maże ko- 
chanki, 


Anna Bosant, zdaniom autorki, może 
służyć jako wybitny przyklad nosobienia 
trnpiącaj kobietę choroby: niomocy ducha. 
Przez całe życie usiłowala zaspokoić głód 
swoj duszy. Mężczyzna trac stopniowo 
awg władzę nad kobietą, gdyż sum stoi na 
rozdrożu, nie wiedząc, w którą stronę 
skiorować swo kroki. Besant na atarość 
zaciąga się na służbę idoową da pani Bla- 
wutskiej, bo wodlug pani Murholm, ko- 
bicta odczuwa dziś więcej brak duszy aio- 
strzanej, niż brutniej. Wyemancypowaw: 
Bzy się z pod wpływów męzkich, wskutak 
braku oryginalności nie jost w stanie ad- 
kryó dla siobie nowych dróg, lecz kroczy 
ścieżką, wydeptuną przoz mężczyznę, Bkła- 
da hołdy intoresowi i ugania się zu karyo- 
ri. W ten sposób traci ona ustawicznie 
awy kobiecość, podczaa gdy mężozyznu 
niowicscioje coruz więuej. 


Emancypacyś, spowodowana kutakli- 
smami ekonomicznymi, jest objawem a- 
padku rasy. Kobieta, chwyoi wszy się pro- 
cedoru, hołduje colibatowi lnb przestaje 
rodzić. W Londynie iatnieją cale okręgi, 
»umieszkana przar te apinsiars, mające awe 
kuchnie, kluby i domy. Satki tysięcy wy- 
rzekają się treści życia dla kawałku li> 
ba. Z tą emancypncyą grasuje ręka w rę- 


Muzykanci znozęli grać jeszoze zapal- 
czywiej. 

Od hułasu, zgiełku, krzyku, wycia i wn- 
ni oleju kokosowego zdawała się, że gło- 
wa pęknie. 

— Ukaż się, Afridzio, ukuż się, sieweo 
złego — zaklinali ozciojelo dyabln; — ukaz 
się, ojezo kradzieży i aabójatwa, pijący 
krew i żywiący się trupami zadżumio- 
nychl Uknż się, ażoby oświadczyć wobec 
ojca twego, Purnuku, że wszystkie dusza 
grzeszników wzięte sq do piekla, Ukaż sięl 

Przy krwawym blasku pochodni ukazał 
się bialolicy Afrid, drugi po ojcu książę 
piekła, 

Drżąc na calem ciele, dzwoniąc, pod- 
niósł pochodnię, stanął, przybrał postawę 
trynmfającą i wydał okrzyk radosny. 

Z ciemności, z po za palm dala się sty- 
szeń odpowiedź — wycie. 

W całej zarośli rozległ się brzęk łańon- 
chów. Wycie z różnych stron dochodziło. 

„Afrid* chwytuł pochodnie ogniem w u- 
sta i oddychał płomieniem. 

Biegł kolem, machając pochodniami, 
jakby się toczył na dwu ogromnych ko- 
łach ognistych. 

Nagie zamieniał się w szrubę ognistą, 
kręcił się z taką szybkością, jak wicher 
płomicnny. 


kę w niższych warstwach prostytnoya, 
Oba zjawiska sy zwątpieniem kobiety 
a swej misyi maciorzyńskiej. Istnieją dwa 
rodzaje niewiast: z kupitalem zakłado- 
wym i bez niago. Tylko z pierwszej grupy 
werbują się Apostołki ruchu emnanaypu- 
cyjnego, będącego odyłosem przestarzałej 
formulki o prawkch azłowieka. Kwostya 
kobieca jeat przeto klasową, gdyś tylka 
kobiety t. zw. wyższych warstw żądają 
dla siabia miojsea w zawodach kupiec- 
kim, naukowym i technicznym. Wtar- 
gnięcie nowych zastępów do tych dziedzin 
oznacza obniżenie honoraryniu, co jest na 
rękę oczywiście wielkiemu kapitałowi. 
W ten sposób emancypacya i prostytucya 
rujnują mężczyznę. Ruch emancypacyjny 
potężnieje z każdym rokiom, a nie należy 
zapominać, iż to, co zachodzi na pawiera- 
obni życia społecznego, jest odnogą bar- 
dziej utajonego prądu. Zapanowala po- 
wna niechęć w stosnnku kobioty do męż- 
czyzny. Kobietu waha się pomiędzy swym 
ailnym nicgdyś pietyzmom do mocarza 
Awiata a pogardą dla skurlowacialego go- 
szefciarza, roprezentującego dzis ten gatn- 
nek, Duszno jej w atmosferze hazardu 
i zahiogów pianiężnych, Pada ona, oman- 
cypuje się lub wyradzu, naśladujące we 
wazystkiem mężczyznę. Nie może znakli- 
matyzować się w nowoj awej dziedzinie. 
Wszystkimi narwami jost związana 20 
sforą maciorzyńską, z rajom, u którego 
wrót atoi aniol z wyciągniętym mieczem 
stosunków ekonomicznych, Spragnione 
tula się po świecio, nie znajdując poker- 
mu dla swego dnoba, Rozwój historyczny 
zaojośnił jej zakrea WA produkcyjnej. 
Przestała ona być bawidałkiem, lalką, lecz 
i matką, Zamiast pracy bozpłatnej, natn- 
rulnej w gospodarstwia domowem, żąda 
od nioj obycnie mężczyzna platnoj, rynko- 
wej. A tymezagom prawdziwie produk- 
cyjną pracą kobiaty upatruje p. Marholm 
tylko w.. dzieekn, Kobietu, josh rodzi, 
czyni tow wioku, gdy dawno się z niej 
ulotui ezar młodości, ciopło i aromat nie- 
winnego pyczku, Zapał i wiara dawno 
przestały drgać w jej piorai, najpiękniej- 
Rze bowiem swo lata zmarnowala na za- 
robek i karyorę. Stara dnelum, aterana 
życiem, rodzi chuderlawo dziocko. 
Kobiety, których nawie nio jost sydza: 
nem zawinąć do portu małżeńskiego, po- 
winny, podług pani Marholm, zająć się 
zorganizowaniem opioki nad słabymi 
i wydziedziozonymi ozłonkami apołeczeń- 
stwa. Autorka krośli obraza tego rodzaju 
organizacyi międzynarodowej, do której 
powinny mieć przystęp na wszyatkicli 


Padł na kolana i zaśpiawał pieśń pi 
kiolną. Jej slowa tajemniazo, przekuzy- 
wane ustnie, są zrozamiało tylko dla dya- 
błów. 

Joszezo raz błysnął wichrem ognistym 
i zniknął. 

Gdy znown zapalona pochodnio, na śrad- 
ku kota leżuł święty kwiatak lotosu. 

Skończyła się władza złego ducha. Wziął 
on swoje ofiary i zniknął, 

— Slyszy sir, jak odpełsa okularnik? — 
zapytał jeden z kapłanów dynblu, schwy- 
miwszy mię za rękę. Pochylił się i nadatu- 
wil ucha. — To Iranduti wraca do piekła. 

* * 
* 


To był skrócony tanice dyabla. 

Przez uprzejmość dla eudzoziamea Afrid 
nia dal się długo prosić, W ciggu godziny 
odtańczył taniec wichru agnistogo i od- 
śpiawal ewą piosnkę dyubelską, w której 
nio niema podobnego do tak pięknoj piv- 
śni Mefistofelesa. 

Awykla taniga dyabła trwa 36 godzin. 

Brahbmio człowiek pawinien slużyć 24 
godziny. 

Dyaboł zaś przez swą ambicyę wymaga 
dłuższej, 86-godzinnej slużby. I dopiero 
po uplywie półtory doby zjawia się Afrid 
ze awi pieśnią trynmfu. 
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głównych i podrzędnych posterunkach tyl- 
ko kobiety. 
H.F. 
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INSTYTUT ROBOTNICZY W SZTOKHOLMIE. 
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at dwadzieścia minęla od chwili, 
| p kiody lekarz szwedzki, dr. Ny- 
a aa a IANA GRY 
ssogo zakładu naukowogo dla ludu. Pro- 
jekt ten obejmowal: 1) wykłady nauko 
w porządku systomatycznym ze szozegàl- 
nom uwzględnieniem wiedzy przyrodni- 
czoj i historycznej; 2) założenie bibliotoki 
ludowej i czytelni, oraz 3) urządzanie 
„usslachetniajqoych" rozcywsk— konaor- 
tów, wiaczarów doklamucyjnych, przod- 
stawioń dramatycznych, Aczkolwiek w za- 
sadzie miał instytut tun nprzystępninó 
naukę wszystkim baz wyjątku klasom 
spolocznym, to jednak główną uwagę 
miano zwrócić na kaztaloenio klasy pra- 
aującej, Program wykłudów byl następu- 
jący: 1) matematyka, 2) astronomia i me- 
teorologia, 3) fizyka i chemia, 4) anatomiu. 
i fizyologia w połączoniu z nanki, o charo- 
bach oraz hygioną 5) nanku zachowania 
zdrowia, 6) historya naturalna (geologia, 
minoralogia, botanika i zoologia), 7) geo- 
gratia i otnografiu, 8) dzieje kultury 
szwodzkiej, 9) dzieja kultury powszachnej, 
10) nauka o państwie i apoleczeństwiu 
i ekonomia polityczna. Nie wszystkie wy- 
liczono tutaj przedmioty miały byd wy- 
kładane jodnocześnie, lecz co lat kilka; 
większa część ich — przez rok jeden; wy- 
jatok atanowiły tylka geografia, atnogra- 
Bs i kultura szwedzka (kurs dwuletni), 
oraz dzioję oywiliznoyi (kars trzy alba 
oztaroletni). Wiadomości, ofiarowano przez 
nauczycioli uozniom Instytutu, miały być 
wolne od wszulkich politycznych i rali- 
gijnych agitacyj, a przytem tak popolar 
no, że kużdy, „zdrowym rozsądkiam* ob- 
darzony i wiadootwo s ukończonia azko- 
ły ludowej posiadający słuchacz mógłby 
a korzyścią jo przyjmowaó. Nauka miala 
być bezpłatną. 

Pięć lut walczył Nystróm z opinią, za- 
nim potrafi? sobie zjednać poparcie ogól 
Z początku wobec nieznacznego zasilku 
nie można było przeprowadzić zasady zu 
pełnej bozpłatności i pobierano za każdo- 
razawo wejścio LU oorów (34 kop.). W lu- 
tach następnych akutkiom pomocy dwu 
ministrów otrzymal Nystróm zapomogi 
5,000 koron ud rządu i tyleż od zarządu 


Czozenio dyabla jest wielkim grzechem 
dla Buddhysty. Ludzio, którzy oddali aia- 
bie na ałużbę dyablu, są odtrąceni, parya- 
si. Nio mogy oni niczem się zajmować, 

Hpacywlnością icb jost słueba nocna 
dynblu za dobrą płacę, którą otrzymują 
ad lndzi przesydnych za przeblaganie 
gniewn władcy piekła, 

Kaplani i tancorzo dyubłu mioszkają na 
samym krańcu miasta, 

Ten nocny tanieo dyabelski surowo jest 
wzbroniony przez prawa. 

Ale policya wszędzio jost policyq. 

Dziesięó rupij napełniły serce sierżan- 
ta dziwną pobłaźliwością dla ciekawości 
i przesądów ludzkich. 

Z uprzojmością bezgraniczną pozwolił 
on mi za 10 rupij w nooy napełnić odglo- 
som bębną, zgialkiem i wrzawq caly re- 
wir. 

(C. d. n.) 
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miejskiego. Po kilku latach, kiedy za 
przykladem atolicy powstawać zaczęły in- 
stytncye podobno na prowincyi, podniósł 
parlament ową sumę do 20,000 koron, 
z zastrzeżeniem, że każdy inatytut może 
korzystać z zasilku najwyzej do cyfry 
5,000 koron. Dobroczynność prywatna, 
zapisy, dury — pozwoliły na ntworzenie 
kapitalu żeluznogo, który znawn umożli- 
E aławionić budynku własnego. An- 
dytoryum, zajmujące środkowy punkt 
gmachu, może pomieścić 500 osób. Obok 
znajdujo się laboratorynm chemiczne, 
pracownia fizyczna i szatnia, Należy się 
wzmianka spacyalna tej ostatniej, jest 
ons bowiom wyposażona wo wszystkia 
przybory toaletowe i robotnik, powraca- 
jąc z fabryki, nie ma potrzeby zachodzić 
do domu, aby się przobrać w odświętne 
szaty. Do Instytutu może wojść w bluzia 
robotniczej. Obok równioż znajdują się 
dwio izby restauracyjne, gdzie za tanie 
pieniądze pażywić się można: napoje Wy- 
skokowe są wykluczono z jadłospisu. 

Na górnem piętrze znajduje się biblio- 
teka, licząca obecnie 2,100 tytułów; stali 
słuchaczo wykładów mogą bezpłatnie 
z nioj korzystać; publiczność płaci 25 o0- 
rów miesięcznia (9 kop). Ilość ezytelni- 
ków wzrasta stala i w r. 1895/6 wynosila 
355. Tuż przy bibliotece miości się czytol- 
nia, gdzie prócz podręczników, słowni- 
ków, enoyklopedyj, map geograficznych 
i statystycznych, otrzymuć można ozaso- 
pisma i dzionniki za opłatą 50 ocrów mie- 
ięcznie (174 kop.) Ozytelnia może pomie- 
acid 80 osób; w ciągu jodnogo roku korzy- 
stało w niej 2,600 ludzi, 

Co niedziolu o godz. 74 wiaczorom od- 
bywa się w glównej aali koncert ludowy 
(wejńcia 26 oorów). Grują tu niokiody na- 
wot symfonie i orntorya, Corocznie dajo 
zarząd jeden konoert bezplatny dla dzieci 
nczęszozających da szkól ludowych. W o- 
statnim raku koncert taki liczył 14,400 
sluchnczów, 

Wykłady odbywają mig w dni powazo- 
dnie od 8 da 10 wiaczoram, a w niodzielę 
od 8—10 rano i od 5—6 po południu; nie 
są jednakowo licznie uczęszczane, na nio- 
których bywa 50, na innych po 150, na in- 
nych wryszcie 200—300 slnchaezów. W o- 
atatnim roku aprawozdawczy m ogólna oy- 
fra korzystających z wykładów, czytelni: 
ków w bibliotece i czytelni, wreszcie „me- 
lomanów,* wyniosła 47,000 ludzi, 

Od czasu powstania Instytn robotnicze- 
go w Nztokhdlmie powołano do życiu 
w Szwocgi 36 zukludów podobnych. Obo- 
anie Norwegia naśladownó zaczęła przy - 
klad pobratymczy. Wpływ, jaki wywio- 
rają te instytneyo nu rozwój umyslowy 
i moralny pośród ałuchuczów, jest weding 
robotników anmych nador dodatni. Jest to 
zresztą npostrzożunie wspólne dla cułega 
racun współczosnego, noszącogo nuawę 
„uniwersytetu lutowego.“ 
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Kalanie letnie w Danii. 


|asnomi gromadkami z za NC 
| wyglądują radosne glówki, o bu 
"© ziuch różowych, z oczyma blado- 
chieskiemi, jak niebo Skandynawii. 
Z tyłu, w wagonach gwar, śmiochy, nawo- 
lywania, rzeklbyś świegot bardzo głośny 
wróbclków * *) 

Co rok od lipea do wrzośniu może wę- 
drawiec w Danii skrzyżować się z podo- 
hnym pociągiem, zapalnionym wyłącznie 
dziitwą. To dzieci ze szkół ludowych jadą 
ne wukacye, Alo nie do rodziców,ani kre- 
wnych i nie zawaza na wieś. Jadg do osób 


=) Aniela Duc Quercy: Les „Enfants vacances" en 
Danemark (Revue des Revues z 1 czerwca 1897). 


zupełnie obcych, m wazystkio zmienieją 
środowiako. Pochodzące z miast, głównie 
ze stolicy, dążą do siół, wieśniacy miną 
koleją do Kopenhagi. 

Jest to rodzaj kolonij letnich, ale z po- 
wnemi modyfikacyami, którym werto się 
przyjrzeć, 

Siedem lat temu kilka kobiet, których 
przodownicą hyła prosta nanezycielka lu- 
dowa, wpadło na pomysł złączenia za po- 
średnictwem dziatwy śoiślojszymi węzła- 
mi mieszkańców miastu i wsi. Ozyby to 
źle było, gdyby chłopaczek lub dziowczy- 
na, urodzono gdzieś w zaściankn prowin- 
cyonalnym, przybyły na miesiąa, dwa, do 
stolicy, gdyby tn pod kierowniotwem osób 
starszych obejrzały wszystko, co warte 
widzenia, gdyby przypatrzyły się minatu 
i mieszczanom, warunkom bytu odmien- 
nym od tych, w których wyrestają, a o 
których moża dziwy slyszały” A czy nio 
wartoby pomyśleć i o tom, żeby dzieci, 
więzione przaz dziesięć miesięcy w mu- 
rach miejskich, udaly się na wieś i w zio- 
leni, na świeżem powietrzu, w otoczoniu 
uśmiechniętej przyrody spędziły kilka ty- 
godni? 

Nie trudno na to odpowiedzieć. I nio 
trudno tego dostypić dzintwio bogatej, 
Ale jak umożebnió podobną zmiunę wa- 
runków biodakom? 

Zueno kobiaty Kopenhagi zwróciły się 
do średnich, ruczoj niższych warstw spo- 
łaczeństwa— da chłopów, mioszezan i rze- 


y. 
ci na wakaoyo, Ozęsto odbywa sig prosta 
zamiana, chociaż njoraz oi, oo tylko jadno 
dziecko wysłali do minsta, troja lub czwo- 
ro goszczą u siobje, W każdym razio ża- 
dna strona nie drugiej nie płaci, a żo azo- 
rokia kola wprowadziły pomysł w życia, 
państwo także wzięło udzial w zaintoro- 
sowaniu nię, udzielając zupałnie wolnych 
biletów jazdy dzianiom. 

Tukio to żywioły biorń udział w owom 
Ea tosenor przedsięwzięciu. Że po- 
siada ono wiele podobieństwa z naszomi 
koloniami letniemi, łatwo znuw żyć, locz 
joat różnica w śradkach i w sposabie nrzą- 
dzania, że już nie powiem — w silo chęci, 

Co rok, nim nastąpa zamknięcie szkół, 
apecynlny komitet w Kopenhadze przyj- 
mnje zgłoszenia miejscowe i z prowincji. 
Właściwie miasto poczęło bruć ndział 
w goszczeniu dzieci dopiero od lat dwóch. 
Pięć lat uprzojtności wiaśninezej zawaty= 
dziło sten trzeci. Chłopi piszą często 
wprost do dyrokcyj szkolnych. Ton podoj- 
muje się przyjąć jódno dziecko, inny dwo- 
jo, inny trojo Zapisujący się zaznacza, 
czy cheo mieć u siabia chłopeów, czy 
dziewczynki, Prawie zbędnom jost doda- 
nie, że główny zastęp jadących z miasta 
rekrntujo się z dzieci robatmków i wyro- 
bników, I tu dosyć zgłosić sią do dyrokcyi 
awojej szkoły, aby znależć umioszenie. 

Ledwie nauka skończona, a już zaczy- 
naja się wyjazdy. Dyrokeyo koloi żela- 
nych oddają dziatwiae osobne pociqgi. 
Przoz cały tydzień wyjeżdżają, jeden za 
drugim, caly tydzień dropcą ulicami gro- 
madki dzieci z nanczyciclami na czolo kn 
dworcom. 

Tworzą z nich kolumny, chłopcy i dziew- 
częth razem, Czysta to, wosolo, każde ma 
w ręku chorqgiewkę dnńdską. Nu przodzia 
oddziału powiewa większa chorągiew. Do 
wagonów wsiadają dzieci samo, flo przoz 
całą drogę czuwują nud niemi kondukto- 
rzy, nadto grupuje sią je według miojse 
przoznaczonia. „Jeśliby mimo to jakieś 
dziocka zbląkało się, jeśliby mu się to 
zdarzyło na dworcu lub gdy wysiądzie, 
każdy dowie się wnet, z kim mà do czy- 
nienia, bo wszystkim „wakacyjnikom,” 
jak ich tam nezywają, przypinają ich 
marszrutę do ubrania. 


Na dworcach, nim jeszcze pociąg przy- 
będzie, wieśniacy i wieśniaczki duńskie 
szokają z niecierpliwością. Ów lud oświe- 
cony, znający swą przeszłośd, broniący 
swoich praw, nie uronił z serca dobroci, 
Od wózków roi się, dziaci wysiadają, po- 
wstaje tłok, każdy włościanin odnajduje 
swego przybysza, zacina konie i jazda. 

Milutko eohodzą wybladłej dziatwia 
miejskiej dni i tygodnie; owiana życzli- 
wością, oddychająca powietrzem ląk i pól, 
nabiera sił. Nikt nie naklada jej więzów. 
Dzieciaki biegną na pastwiska z bydlom, 
łażą po drzewnoli i płotuch, myszkują pa 
lasach, wracają zgrzane i czarwono, Tan, 
ca ich przyjął, nia skąpi jadła, prawio za- 
wsze mają kąpiel i wszystko, co im da 
szczęścia potrzebn. 

W łościańakia zaś dzieci, sprzykrzywszy 
sobie może wieś, radeby zobaczyć trochę 
świata: widziaó miasto, wielki port, ogro- 
mne domy i fabryki, Ohętnie też jady da 
stolicy. Tu podejmują je gościnnie, a sa- 
razem komitet miojski myśli o tem, aby 
pobyt zoszodł im wesolo i korzystnie, 

Qodzień mają wyznaczone zobrania. 
Doświudczoni, życzliwi przewodnioy opro- 
wadzują to gromadki po miościa. Zwie- 
dzają jedną po drugiej dzielnice, oglądają, 
gmachy, przystań, muzea, ogrody. Gdzie 
potrzoba objaśniać, wiodący objaśniają, 
Po tam zabiore się wszystkich do teatra, 
da cyrku, urządza wyoioczki w okolica, 
nad brzog Sundu, do lasów królewskich, 
polnych joleni i danieli, 

Zresztą, mieszezanio radziby się prześci- 
gad w uprzejmości dla mładych obywa- 
teli. Zeszłego roku wieloy restauratorzy 
Kopenhagi urządzili dla dziatwy noztę, 
a po niej zabawę, W tym roku spotka ją 
znowu jakas nadetutowa niaspodzianku, 

Tak spędza lato 10,000 dzieci, wysla- 
nych z miast i50U innych, odwiodzających 
stolicę, 

Locz już siana ukoszone-i wysuszone, 
listki zółkną na brzożkach i ptaki mają 
się ku odlotowi. Pociągi wakacyjne zno- 
wu się A: gościa wracują do awo- 
ich siedzib. Przywożą z sobą wosołość 
i zdrowia, w oprócz tego niejednamu do- 
bra gospodyni i ubranio jakies włoży do 
węzołka, i szynki,i jadła wiejakiogo. 

Bija w oczy donioslość tych kolonij. 
Ogromne znaczenie pod względem fizycz- 
nym, pruwdziwie gonialnc urządzonio 
strony okonomioznej. A zarazem jaka 
wartość społeczna! Wieś i miasto zbliżają 
się, bratają, łączy je zaś nio egoistyczny 
jakiś intoros, ała kult gościnności i do- 
broci. Wszystko to zrobiło kilka ubogich, 
nieznanych kobiet. 

Pam Anicla Duo (Quorcy zaloca Fran- 
oyi wstąpienie w ślady duńskie, Należy 
życzyć juk nnjszozerzej, aby znalazla po- 
słachanie. Ala czy o tam samom nie mo- 
żnuby pomyśleć i u naa? 


W. Bugial, 
Truu o uu sy 
3 FEJLETON. Jre 
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PAMIĘTNIK. 


Z prady. 
| 
R ronikarz Wieku, poruszający onor- 
gioznie sprawy spoleczne i aświe- 
tlający je z pominięciem zwykłe- 
Bo u mus szablonu, dotknął jonoj z „pu 
licznych tajomnie.* 

„Od pewnego czasu — pisze on — błą- 
ka się wieść po Warszawie, żo w składzia 
rodakcyi Ateneum zaszły poważno zmiany, 
Jest podobno faktem dokonanym, że zna- 
komity historyle literatury, dr. Piotr 
Chmielowski, złożył star redakcyjny, a 
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miejsco jego zajęli ludzie, którzy dotych- 
czas jedynie znani są z urtykułów dzion- 
nikarskich, zamieszczanych w Kraju i ż8- 
lnych zaslug wybitniejszych okoła litera- 
tury ojezystej nie położyli. 

AAS tam w calej tej smutnej historyi 
sprężyny zakulisowo odegrały rolę, tło- 
maczyć nie hędziamy. Zuzanozumy tylko, 
ża usunięcie dr. Piotra Chmielowskiego 
z redakcyi Ateneum nie wróży dobrze 
o przyszłych losach miesięcznika, który 
alzięki umiejętnej redukoyi zasłużonego 
historyka literatury zdobył sobie powagę 
iszacunck w szerokich kołach milośni- 
ków wiedzy, sztuki i nauki, a w kierunku 
politycznym odznaczał się zawsze umiar- 
kawaniem i objoktywizmem trzeżwym. 

Krakowski Przegląd literacki, którego 
nikt chyba nie posądził o stronniczo sym- 
patyo i antypatyo, takie tej sprawie po- 
święca uwagi: „Są joszezo ludzie odwa- 
źni... Do rzędu ich zuliczyć należy właści- 
cieli Ateneum, którzy usunęli od redakoyi 
tego miosięcznika dr. Piotra Chmielow- 
nkiogo. Redagowul on Ateneum praos lat 
kilkanaście sumiennie i bezstronnie, dzię- 
ki temu miano jo za najwybitniejszy or- 
gan literacko-naukowy. Dlaczego wigo 
Uhmielowski przestał być rodaktoromł 
Cezy jest może ktoś na to stanowisko od- 
powiedniejszy? Czy sam chcial się usunąd, 
czy możp obniżyla się jego powaga litera- 
eka? Nio, żadna taka okoliczność nie za- 
chodzi, a co do powagi, to tu z każdym ro- 
kiom się zwiększa, bo każdy rok wydaje 
nowe owoco jego mozolnej, rzec można 
wyjątkowej pracy.. Alo pp. właścimela 
to jegzcza nie najodważnicjsi ludzie, Naj- 
odważniejszym będzie ten, który w tukich 
warunkach przyjmie spadek po Ohmie 
lowskim, Ciekawa rzecz w każdym razio, 
kto będzie ten śmialok? Napvóżno jadnuk 
usiłowalibyśmy odgadnąć — to tylko wio- 
my, żo być go nia możo między poważny- 
mi przodstawiciolami literatury i nunki, 
wogóle między ludźmi, mającymi azacu- 
nek dla samych siobio.* 

Usunięcie Chmiolowskiego z rudakcyi 
Alenrum jest faktom i to faktum według 
nas zupełnie naturalnym. Pismo to jost 
własnością kolu ludzi, którzy w znacznoj 
większości nia podziolsli ani zasad, uni 
utyki obywatelskiej, uni taktyki swego 
redaktora, Wykladnikami tego grona są 
pp. W. Spusowiez i dr. Barunowaki — 
a dwa te nazwisku usuwają potrzabą ja- 
kichkolwiek objaśnień, Ponioważ zań oni 
bądź są, bądź gwaltom być obcą polityku- 
mi, uczuwającymi mocną świorzbiączkę 
pióra i języku do zabierania głosu w kwo- 
styach politycznych, Chmielowski zaś nio- 
tylko nio wyznawał ich katochizmu, alo 
wogóle cheia! utrzymaó piemo na stano- 
wiaku wyłącznie nankowom, zdala od tar- 
gowioy interosów pruktycznych, więc był 
dla nich niewygodnym i niepożądanym. 
Poprostu więc żywioly sprzoczne, mocha- 
nieznie polączone, rozprzęgły się. Uo zaś 
do pytania Przeglądu lit — ki będzio miał 
odwagę wziąć spadek po Ohmielowskimm— 
nważumy je za bardzo naiwno, Mocena- 
som Ałensum można odmówió wieln przy- 
miotów, ale odwagę przyznać im należy. 
Dowodzili oni daleko większej śmiałości, 
niż ujęcie redakayi miesięcznika. 


Pogotowie ratunkowa. 


Jakkolwiek twórey projoktu pogotowia 
dali tylko ramy, która treścią wypelniła 
ofiarność ogółu, miasto otrzymało bardzo 
potrzebna i pożyteczne ognisko pracy i za- 
biegow filantropijnych. Każdego » nus 
może dotknąć nagła nioszczęścia, wyma- 
gające natychmiastowej pomocy, alo na- 
dewszystko, jeśli zważymy, ila to bia- 
dnych ludzi kaloczeje pod kolami maszyn 
w fabrykach, ilo spada z rusztowań i da- 
chów, ile zostaje atratowanych pod kola- 
mi „kawalerskich dorożek* i powozów — 
to latwo zrozumiemy, jak wielkie usługi 
oddać może tega Bal ajn instytucya, apie- 


sząca z natychmiastowym ratunkiem. Zu- | 


ledwie została otwarta, już wielokrotnie 
dowiodła swej istotnej użyteczności. Ży- 
czymy jej też najszerszego poparcia zo 
strony wazystkich, odcznwującnch niedo- 
lę ludzką i obowiązek lugodzenia jej, 


Gorączka plącowa. 

Nie potrzeba być weala prorokiam, aża- 
by przewidzieć smutny koniac grasującoj 
dziś n nas „gorączki placowoj.* Oena 
mioójse pod hudowę domów doszła w War- 
Azawiea do karkolommnej wysokości (płaco- 
no po 30 kilka rubli za lokieó kwadrato- 
wy). Rzecz naturalna, że poniowaź tego 
wźrostu drożyzny nio wytrzyma uboga 
kieszeń ludnoświ, mającej pokryć naj mem 
lokalów nakłady spekulantów, więc prę- 
dzej, czy później nastąpi — mówiąc gwa- 
rą giełdową — krach. Nie dość togo. Go- 
rączka nabywania placów przeniosla się 
m Warszawy w okolice podmiejskie. 
W Pruszkowie np. już łokieć EA: 
wy doszedł do 50 kop. Gdzioindziej apo- 
kulanci pokupowaki na morgi grunta, któ- 
ru odstępują pod budowę letnich dom- 
ków i ogródki. Sq to zwykle głębokie, ja- 
lowa, całkiam nicnrodzujne piaski, któro 
są równioż aprzoduwane nu łokcio. Pchnię- 
ciowczym pedem Warszawiacy nabywa 
ją kawaly tych wydm, placąe po 1,000 va. 
za mórg, Tak aię dziejo awłaszoza w Otwo- 
oku i jego przylogłosciarh, A roznltat z to- 
go taki: Indzio średniej zamożności budu- 
ja dla mobio kosztowno wille, przeciąża- 
jaco ich budżet; letnicy muszą wynajmo- 
wać mieszkania po conach wurazuwskich 
(100 rs. za pokój na dwa miesiąco); w pe- 
wnych modnych punktach powstują duże 
zbiorowiska domów i Jadzi, przybierająca 
charuktor miast i pozbawione zdrowo» 
tnych warunków; w zbiorowiskach tych 
nie rozwija się woalo hodowla ogrodnicza 
s powodu zupolnej bozpłodności ziemi, 
A nad całym tym obrazom wisi chmura... 
krachu lub conxjmniej zmarnowunia po- 
ważnych kapitulo w. 
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BADANIA NAUKOWE. 


BALONEM DO BIEGUNA. 


dy chodzi o męzkość i odwagę, 
opoka obecna nie ma potrzeby 
| zuzdrościć ani bohatorom świata 
sasjrmiego, ani rycerzom środniowiecz- 
nym. Bpołoczeństwuch współczesnych 
bowiem znajdujemy jodnostki obdarzone 
taką potęgą charulcteru, ża wobec niej lo- 
gendowa ámialosó,  męztwo Greków 
i Rzymian stają się niemal śmesznemi. 
Locs to silne duchy tegoczesne zdobywają 
się na wielkie czyny pod wpływem zu- 
pełnio innych pobudek, niż bohatorowia 
czasów odległych, W świecie klasycznym 
najglówniejszym bodżoom do wykazania 
odwagi byłu miłość ojczyzny — tukiem 
bylo męztwa Loonidasów, Koklesów, Fa- 
biuszów; w wiekach średnich główni rolę 
grało uczucie roligijne, dochodzące nieraz 
o masowego obłędu mistycznego. W nu- 
szych ozasuch poświęconia rodzi się naj- 
częściej z miłości wszystkich ludzi lub 
z miłości wiedzy. Ta ostatnia właśnie wy- 
buchła wspaniałym płomianiam w duszy 
inżeniera szwedzkiego, Andróego. 

Jak wiudomo z depesz gazet codzian- 
nych, d. 11 lipca z dwoma towarzyszami 
Btrindsbergicm i Frenklem puścił się on 
balonem z wysepki Danoen, leżącej nio- 
daleko północno - wschodniego brzoga 
Spitzbergu, do bioguna północnego, Niech 
kto w historyi wskaże parą jeszcze czy- 
nów, któreby się mogly mierzyć co do 
męztwa i odwagi z tem przedsiewzięciem! 
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Należy bowiem pamiętać, że siadając da 
balonu Andre traci wszelką wladzę nad 
awym losem i zdaje się na laskę i niolu- 
ską wiatrów, burz i innych czynników 
atmosferycznych. Pomimo że balon jaga 
„Orzel“ jost ostatnim wyrazem sztuki a0- 
vostatycznej, jednakże żadnych urządzeń 
do kierowania mm niu posiada. Nuwet 
bowiem swe glawna oztory liny, które 
wodle przewidywań mialy oddać fsk wiel- 
kia usługi, urwały się w chwili wzlotu. 
Przywiązano za jeden konice do lódki po- 
winny były drugim wlec się po lodzie lub 
w wodzie, nia powiększając w ten sposob 
ciężaru atatku, Dzięki nim mógłby An- 
drós w każdej chwili wznosić się wyżoj 
lub spuazczać, nia tracąc gazu. Aby opasó, 
należało tylko wciągnąć do góry liny 
i zmuszając je do wiszeniu w powłetrzu, 
powiękazyć ciężar lódki, a wiąc I sumogo 
atatku; opuszczając je zaś na lód lub do 
wody, można bylo zmniejszać ciężar ba- 
lona, skutkiem tego podnosić go wyżej. 
Prawda, liny mogłyby rozmięknąć w wo- 
dzie i stuć aię zbył ciężkiemi; mogłyby się 
również zaczepić o lód i wstrzymać nero- 
nautów, leez dzielny inżenior przewidział 
ta wazystko: aby uchronić liny od wody, 
napoił je waseliną, prócz toga w dolnych 
częściach porobił miejsce slabsze, dzięki 
czomu można jo bylo latwo w razie po- 
trzeby zerwać, Leoz niestoty, nio sądzono 
hyło im oddać usług podróżnikom. Nam 
balon, arcydzieło sorostatyki, zbudowany 
został w roku zoszłym w Paryżu przez 
Lachumbre'w i posiada objętość D-ciu ty- 
sięcy stóp kubicznych. 

Spooyuliatu chomik napałnił go gazom 
i pod okiem również wykwalitikowanych 
apecyalistów znajdował mę on do chwili 
wulotu. Zbudowany jest z nujcieńszega 
i najtrwalszogo jedwabiu chińskiego, tkwi 
w pomioszczoniu, którego ściany wea- 
wnętrzne jak równioż i podłoga obita są 
wojłokiem, ahy w ton sposób uniemoże= 
bnió jakiekolwiek uszkodzenio. Ozęści 
drowniane, z plecionego drzówu, sy nad- 
zwyczaj mocno, W łódce jast dosyć mioj- 
acu dla najniezbędniojszych przycządów, 
bibotoczki i pościeli dlu dwa ludzi, gdyż 
jedon z moronantów musi stalo czuwać. 
Zapasy żywności znajdują się w workach, 
wiszących między aznnrumi łódki i służą” 
cych jako balast. Kuchnia mieści się pod 
łódką, najzupełniej izolowana » obawy 
przed ogniam. W rozmaitych punktach 
dalekiej północy przygotowano podróżni: 
kom na wazolki wypadek zapasy żywno- 
ści, do jednego z najdalszych zawiózł je 
SŚwodonhborg, zięć znakomitego badacza 
krain polarnych, Nordenskjólda, Dia prza- 
syłania wiadomości sbudowuł Andróa 
przyrządy metaliczne w kształcie gruszek, 
mogąca wytrzymać ciśnienie okoła dwa- 
dziestu atmosfer, puste w środu i opatrzo- 
ne w chorągiowki. Wewnątrz nich jest 
dosyć miejsca dla listów, która dzięki ta- 
kiemu urządzaniu mogą z łatwością do- 
stać się do jakichkolwiek brzegów. Nadto 
zabrano z sobą w klatce cztery gołębia 
pocztowe. Jodon z nich miał być nawet 
wypuszczony przez Strindberga w chwili 
wzlotu z pozdrowieniem dla narzeczonej, 

Oto jak wyglądu strona materyalna 
wyprawy Andrócgo. 

Pomimo możliwie najlepszych warun- 
ków i środków wyprawy, trudno przowi- 
dzieć caly ogrom niebszpieczeństwa, gro- 
żącogo nicustraszonym badaczom; zmien- 
ność wiatrów, supelna nieznajomość kran 
podbiogunowych, pęknięcie balonn — oto 
czynniki, mogąca w każdej chwili wywo- 
laó nieuchronną zgubę. Zaiste, wielkiej 
trzeba miłości wiedzy i wytrzymałych 
nerwów, aby na taki ezyn bohaterski się 
zdobyć, bo i któż odgadnie, jakie drama- 
ty duchowe rozegrać aię jeszcze mogą tam 
nA dalokiej pólnocy pod bladymi promia- 
niami biegunowego słońca? Byd może, 
w tej samej chwili, gdy pod stopami me- 
ronautów ukaże się ów tajamniczy bie- 
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PRAWDA. 
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gon, u samogo celu toj strasznej podróży 
apotka ich śmieró zdala od wazystkich 
tych, którzy z takiem upragnieniem po- 
Wrotu ieh oozoknją. lyó, moża, ża ów 
mściwy logendowy duch północy dosię- 
gnie ich awg straszną dłonią wtedy, kiedy 
upojani trynmfem, do ojczyzny już wra- 
cad będą. Tiyć może wreszcio, żo ich 
achwyci w zasadzkę o kilka kroków od 
bpragnionego celn, dając im odozuó calą 
gorycz rozwinnych marzcń i nieziszezo- 
nych nadzici. Czy o tem wazystkiom my- 
ślał Andróe? 
Michał Mutermilch. 
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Jan Chryzostom Pasek 
W PAMIĘTNIKACH I W KOMEDYI 
s.. 


Stanisław Krzomiński, piazqo w 29 
nr. Prawdy o dwu pokrewnych 
trościn. a współczośnia wystawio- 
nych u naa, komedyńch paeudo-historycz- 
yeh: Grochowym wiencu (A, Mułeckiogo) 
i Towarzyszu pancernym (M, Wołowskiego), 
zauważył, go „dzielny nasz pen J, Oli, Pa- 
sok“ nie doczekał się dotąd w dramaoio 
polskim „nyntozy* awogo „oharaktorn." 
Zdanie Rzanownogo krytyka, n zwiuszcza 
<pitot, przypisany autorowi słynnych Pa- 
miętników, harmonizujo zupolnie z ustalo- 
ng w dziejach naszego piśmiennictwa opi- 
mgo Pasku: jak Achillea u Ilomera za- 
wazo jest „azybkonogi.* „do boga podo- 
buy,” „boski,* tak z imiomom Jana Chry- 
zostoma, wo wszystkich podręcznikach, 
n.anografiuch i wykładach, od chwili od- 
krycia i ogloszonia drukiom zubytku 
(przez Edwarda KRaozyhskiogo w r. 1836 
i przoz Ņ. A, Lachowicza w 1843) zrosly 
się, można powiedzieć, wialeo zaszczytne 
przymiotniki: „nieoceniony,* „niezrów nu- 
ns.” „dzialny.* Występując tedy dzisiaj 
przeciw skrystalizowanej od pół wioka, 
optymistyoznej ocanio dawnego wojaka- 
scjmikowicza, która pod piórem zasłużo- 
nego pisarza znalazla swój wyraz tregoi- 
wy, czuję dobrze, iż jostom rozdźwiękiem 
w harmonii ogólnej; na pownym wszakżo 
gruncie oparte i długą rozwagą wzmo- 
cenione przekonanie każa mi korzystać 
z nadanego przez redakcyę prawa głosu, 

Postaram się w obcenym artykule soba- 
raktoryzować pokrótee Puska historycz= 
nogo, jako jednostkę nmysłowo moralną, 
i zarazom okroślić stosunek tej postaci, 
a ile ją znamy z Pamtętników, do bobstera 
komedyi p. t. Towarzysz pancerny. 

Mazur typowy, z rodu, temporamentu 
i uzdolnień, prawowite dziecię awogo wio- 
ku, Jan Ohryzostom Pasek nauczył się 
niezawodnie jeszcza w domu rodziciel- 
skim jeżdzió konno, pływać, strzolać z ru- 
sznicy, wladaó szabelką i odmawiać pa- 
cierze, u potem u ojców jezuitów nabył 
wprawy w awadrie makaronicznej i za- 
czerpnął tyle wiedzy, ile koniocznie było 
potrzeba ówczesnemu szlachcicowi, żeby 
na sejmikach i zobraniach nie siedział, 
jak malowany. Kilkoletnia slażba woj- 
skowa pod Btefunem Qzarnieckim uzupeł- 
niła edukacyę. 

Wyksztalcenie szkolne Paska jest o wiu- 
le niższe, niż któregokolwiek ze znanych 
pisarzy polskich w XVII stuleciu. Nie 
można utrzymywać nawot, żaby językiem 
ojczystym wladał tak, jak przystało chod- 
by podrzędnemu literatowi danej epoki. 
Co chwila apotykumy się n niego z atam- 
kami zdań lub niedorzacznie powiklanemi 
wyrażeniami, np. „Tryumfy publiczna 
sprawują 2 otrzymanych wikłoryi, choć też 
nie za prawdziwą, lecz za zmyśloną * „Kiedy 


już insze odprawiły się tndukcye, jako się po- 
tykali, jako się piechoty zwiorały, jako 
komunik, jako strona stronia z placn u~ 
stępowali, jako.. zgoła z wielkim kosztem 
i magnificencyq te rzeszy odprawowały 
aig.“ (str. 341, wyd. Bibi, Mrówki) Jan 
Chr. Pasok — to prostak, nieznający się 
wealo na sztuce pisarskiej; dość go poró- 
wnuó go wapólozeanym palitykiem-mora- 
listą, Andrzejem Maksymilianem Frudrą 
lub z poźniojszym niaco, Erazmom Otwi- 
nowskim, niepospolitym, choć w podręcz- 
nikach lekceważąco traktowanym, pa- 
miętnikarzom, aby spostrzedz olbrzymią 
różnicę, zachodzącą mięsłzy dwoma tymi 
autorami n intruzom w historyi literatury 
polskiej, którego atalo „naszym dzielnym* 
nazywamy, Słyszę tu gotowy, a tysiąca ust 
płynący, zarzut: „Alaż warwa, humor, ży- 
wość opowiadania — to skarb wiolki, 
a Pasok go posiada...“ Prawdu, — odrze- 
knę; dlnozogóż jednak, panowie, nio zali- 
ozycie do historyi literatury wszystkich 
„Iudziwilłów panio kochanku," „Papki- 
nów,“ „Jowialskioh,"* „Wojskich," „Za- 
globów,* i wogóle wosolych a dowcipnych 
bujarzów, których ma każda opoka, każdy 
niomal powiat? — Qzyż nakoniso humor, 
z rozumom i zaonością obywatelską roz- 
bratuny, mogo zasługiwać na poważne u. 
znani A Janowi Ohryzostomowi Pa- 
akowi, o ile mo jostośmy zahypnotyzowa- 
ni urokiem szodódziesięcioletnich blizko 
zachwytów, mamy prawo, na zasudzie po: 
xostulogo po nim zabytku, przypiaywaó.., 
mialki rozum i nizkio, z zupełnym nioraz 
graniczące, zanikiem, poczucie godności 
obywatelskiej, Ziaćwo dowiość tej tozy. 

Polityka polska w drugiej połowie 
XVII wioku była, jak wiadomo, zalożną 
od walki dwu potęg europejskich: feanou - 
akioj i nustryackioj, Jan Kazimiorz po 
najeżdzio szwedzkim wahał się ozas ja- 
kie między tymi prądami, aż naroszcia 
(r. 1658) prayjąl w sprawie pokoju z nia- 
przyjacielem pośrednictwo  francuskio, 
Współozośnio rodzą sią na dworze kró- 
lowskim projokty głębszej reformy pań- 
stwowoej, ściśle polqczona z zamiarom 
clokoyi następoy tronu za życia monar- 
chy, Przeważny liczbą, ogół szlachty, za- 
niepokojony o swe prz$wileje, a naboch- 
tywany przoz agentów uustrysckich, nie 
sprzyjał tym dqyaoniom. Pasek, jako je: 
don z mnóstwa pionlków, ezodł w dobrej 
zgodzie z tlumem, widząc tylko skutki, 
a nie mując najmniejszego pojęcia o pray- 
czynach i colach, o dziulaczach i spręży- 
nach, 

W r. 1664, jak sam naiwnie opowiada, 
przyjmował czynny udział w manifosta- 
oyjnej a wioloo gorazącej burdzie krwa- 
wej. Francuzi, przebywający na dworze 
królewskim, urządzili w Warszawie (za- 
powne w jakiej szopie, pod miastom na- 
prędce wzniesionej) przodatawienie oyr- 
kowe, któro uplastyczniało zwycięzką wal- 
kę Ludwika XIV z coaarzem Leopoldom. 
Obecna w stolicy szlachta, umyślnia czy 
nieumyślnie, zabrała się gromadą zbrojną 
na to widowisko, i dając ojścio awej nio- 
niwiści ku „duchom franauskim,* poczęła 
strzelać do aktorów. „Jeden z Polaków 
konnych* (prawdopodobnie sam Pasek), 
przemówiwazy dowcipnie, „porwał się do 
lnku'; inni poszli za nim: „kiedy wezmą 
szyć w ową kupę, naszpikowano Francn- 
zów; aamogo, ao siodział w osobie króla, 
postrzelono; naoatatok łeb z majustatu 
(prawdopodobnie maska) spadł pod toatr; 
z innymi Francuzami uciokł. Stał się to- 
dy po Warsza wia (wodług własnych słów 
pamiętnikarza) wielki rozruch. Owi, co 
strzelali, każdy w awg; i ja sam wyjecha- 
łam, żebym napaści jakioj nie mial, żem 
toż to sam ata} w toj kupio. Pół mile za 
Warszawę, wyjechawszy ku Turezynowi, 
zostawiłam u pana Eączyńskiego łuk, że- 
bym uszedł podobieństwa..." 

Czyż takiomn człowiekowi godzi się na- 
dawać miano „dzielnego — u więc prze- 


dawszystkiam rozsądnego i uczciwego 
obywatela — tembardziej, że nio zusta- 
wal pod wpływom żadnego osobistego u- 
niosienia, a wcale później nie żałował 
swego uczestnictwa w  barbarzyńskiej 
awanturza? 

W króteo potom wybuchł rokosz Lubo- 
mirskiego, Jan Chryzostom, wraz z caly- 
mi tlumami wapółbraci, stoi duszą i sercem 
po stronic magnata; jest pewien, że sam 
Pan Bóg skrzydlami swoj opioki osłania 
„udsiemiężonego obywatola* („do wypad- 
kn wojny domowej obrdożwszy pióro, jaka 
z początku, taki do końca Pan Bóg przy 
niawianośoi stawał); cialem wszakżo, bro- 
nią, ezynom należy do obozu przaciwne- 
go. Qu za racya zmuszała do tak azkara- 
dnej dwulioowości, badnó nio będziumy; 
to jednak pewna, ża Pasek napiętnował 
się tu wyraźnio, jako człowiek bez charakte- 
su, O bitwia pod Mątwami (13 lipoa r. 
1606), gdzie lubomirszczycy wyprawili 
krwawą łaźnię królowszezykom,opowiuda 
pamiętnikarz za spokojom opioznymi wła- 
ściwym aobio... humorom, który tu joat 
chyba ozomś w rodzaju śmiechu syna- 
idyoty nad łożom śmiertolnie chorej matki, 

Kreśląo później barwny obrazok olek- 
oyi Miohula Wiśniowieckiego (1669), Pa- 
sok nio praoozuwa nawot, iż zastaje pod 
wpływem agentów austryackich; nia wio, 
że biskup Andrzej Olszowski zwrócił nie- 
dawno szczególną uwagą na syna Jare- 
miego w swej brosaurzu politycznej p. t. 
Censura candidatorum sceptri polonież; imig 
nowego króla, jak mniema, sum Bóg boz- 
pośrednio „do soroa“ mu „podal,“ 

Przytoczone powyżoj fakty nia wystar- 
czają joszoze wprawdzie do zbudowania 
wyczerpującej „syntozy oliarukteru” Pa- 
ska, ale dosó jnsno chyba dowodzą, ża tu- 
kua syntoza byłaby mało pożądaną ozdobą 
w galoryi naszych portratów narodo- 


wych... 

P. Micha) Wolowski, pisząc swą efak- 
townqą komedyę psoudo-historyczną, p, n. 
Towarzysz pancerny, miał widocznie sa- 
miar przedstawić Puska, jako jednostkę 
prywatną, na drodzo zabiegów matrymo- 
mialnych, i jako rycorz z pod chorągwi 
Ozavnievkiogo. Trzeba tu było, natural- 
nie, dbuó trochę o bistoryę, lecz daloko 
więcej o psychologię. Autor przeniewie- 
rzył sią obu tym mistrzyniom. Za piarw- 
szą podstawę musiał p. Wolowskiemu 
służyć rozdział Pamiętników, oznaczony ro- 
kiem 1687, kiedy Jan Ohryzostom wcho- 
dził w związki malżońskie, ala ponieważ 
Pasek spoczywał jnż wtedy na laurach, 
a jego wódz, Stofan Czarniacki, od dwit 
lat lożał w grobie, wypadało więc, dla 
urozmaidonia popędów  „sakramental- 
nych“ — ryoorskiomi, zaimprawizować 
nuprędce maly wojnę ze Szwedom i przy- 
pomnieć konfederacyę wojskową z roku 
lu6l — w odpowiedniem, ze względu na 
bohatera, zabarwieniu artystycznom, Przy 
końen aktu I-go, który, mówiąc nuwia- 
aom, udał się autorowi, odgłos pieśni bo- 
jowej wywiera tuk magiczny wpływ na 
Paska, że ten, przerywa w polowie o- 
świadczenie o rękę panny, i z okrzykiem, 
godnym dziolnego obywatela, śpieszy na 
wojnę. Jest-to, razumio się, niezgodne za 
świadactwom dziejowem, ala... wzrusza” 
jące. W drugim akcie już slyszymy o za- 
waurciu przymierza z nieprzyjacielem, 
i spotykamy się z całym szoregiem sprze- 
eznych — już to krotochwilnych, już to 
silnie dramatycznych efektów. Nie mając 
zamiaru wdauwaó się w krytykę utworu, 
zwrócimy jodynie uwagą na to, co zosta- 
je w śoiślejszym związku z odbitą w Pa- 
'miętnikach postacią. Paskowi donosi listo- 
wnie starszy kolega wojskowy, Borzęcki, 
a zawiązaniu konfederacyi i zaprasza do 
związku. Towarzyaz chorągwi pancernej, 
z oburzeniem, godnem idoalnago bohato- 
ra, drze na kawałki pismo i raz na zawsze 
zrywa z „komilitonami,* którzy „dla ka- 
wałka chlebu zaprzedali duszę Iiucypera- 
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wi.“ Tu w umyśle widza-sluchacza, obo- 
znanego z Pamięlnikami, budzi się przykra 
odezucie zmyślonia. Pasek da ode 
należał przez jakiś ozas w r. 1681 da kon- 
federncyi wojskowoj, mającej na colu wy- 
zyskania największego możliwie od Rzo- 
ezypospolitej żołdu; alo gdy mu kazano 
związać się przysięgą, zwłóczył, u w kon- 
cu odatąpił, Nie okazał się on tu wcalo 
bezinteresownym patryotą, elo raczej o- 
strożnym a przebiegłym partyzantom. Oto 
własne jego słowa: „Ja zaś, będąc między 
młotem a kowadlom, mając równe zinazo- 
mi zasługi, i bywszy godzien wespół z nie- 
mi tak tłustego clloba, chciałem byd 
w związku, bo mi tam jakis urząd kan- 
clerski już byli naznaczyli, alo przysięgą 
w żaden sposób niu obciułom sig wiązać, 
itak przez kilka czasów wywijałam się, 
pókim mógł.” Pragnął więc „tłustego 
chlebu.“ lecz nia chciał na siobie nakładać 
więzów, któroby mu zugrodziły drogę do 
lask u strony przeciwnej; owszom, przy- 
puszczał, że po za zwiqzkiem lepiej aytan- 
cyę wyzyska i za wierność autazy odbiorze 
upominek; nie omylił się też na swoj ru 
chubio, chociaż go ten łumanieo niemalo 
kosztował kłopotów. Jest-to, jak widzi 
my, nowy, a wcale nie dodatni 6 gól 
do „syntozy charaktorn Paskw.*- 

W wizerunku tytułowej postuci Tuwa- 
rzysza pancernego znajdujemy joszezo jo- 
den — małej zreszty wagi — rys, niezgo- 
dny z oryginałem. Niowiadomo, dluczogo 
autor uczynił bobatora tak sturym, ża 
młodo dziewczęta, którym się oświadcza, 
nie mogą ku niemu żadnego trwalazogo 
powziąć uczuciu, a najbliższa otoczunie 
zwraca ciąglo uwugę na jaga wiok późny. 
Tymczasem, według Pamiętników, Pasok 
w dobie swepga GEEWA liczył okoła 30 lat. 
Gdy w Dani: (1658) chciał ściąć „tłusta 
go“ Nzwoda, sturazy kolega, Adumowaki, 
watrzymywnl go nłowami: „Danie braaia, 
gruby ma kark na waści młodą reko.“ 
Stąd wyniku, gu rycorzyk mógl być wte 
dy joszcze nawot niepolnolotnim, W r, 
1662 noelowie cura Aleknieju, którym 
a rozkazu Ozarniockiego asystujo, nuzy 
wają go „mołody* (atr, 285); on sam wów- 
ozaa mówi o sobie, że joat w „kwiomo 
wieku“ (atr, 279). Nia bylo więc najmnioj- 
stoj racyi przedstuwiuó „towarzysza cho 
rągwi pancernoj* pod r. 1667, jako kawa- 
lera marcowego, tembardzioj, że mladość 
zalotnika wobec starej wdowy, do któroj 
ostatecznio zapaly awa zwrócił, wytwa- 
rzułuby pożądany efekt komiczny. 

Główny charakter w aztuco p. Wolow- 
skiego urąga, jak to już wspomnicliśmy, 
nietylko świadectwu dziejowemu, alo 
i prawdzie psyckologieznej. Paaok w tem 
najnowszom awojem  odzwierciedleniu 
drumatycznem jest osobą podwójną: z jo- 
dnej strony — bezmyślno-zabawny mów - 
cu, dążący na oślep do małżeństwa z ro- 
raz to inną bialogłową, lgarz, zawadyu- 
ka i opój; 2 drugiej -— rycora „bez trwa- 

i i nagany,“ Bayard polski, czystej 

rwi bohater, który słuwę wojenną i do- 
bro publiczne nad wszelkie przeklada po- 
nęty. Autor, enując swą pracę, ulegał wi- 
docznie sprzecznym pokusom: chciżł uba- 
wić publiczność i zarazom do głębi wzru- 
szyć. Można było reeczywiścio pogodzić 
jedno z drugiem; lecz należało zachować 
odpowiednią miarę, i albo komizm pod- 
nieść z poziomu farsy na wyższy szczobel, 
albo patetyczne wyskuki bohatera obni- 
żyć. W każdym razio ta Janusowa postać 
pscudo-Paska bardziej, wedlug mego zda- 
nia, swą krotochwilną, niż drumutyczną 
połową zbliża się do oryginaku, a ile go 
z Pamielników znamy. 


sl. G. Dem. 
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Ludwik Szczepański: Srebrne noce, Ilymny. — Jerzy 
Żuławski: Intermezzo.—Jerzy Klemansiewicz: Poczyć. 


f igdzy życiem ludzkiem a lite- 
raturq, prócz bardzo ścislega 
NOA związku i wzajemnego oddziały- 
wania, istnicjo jeszoza blizkie powino- 
wactwo, Powne prawa stało i niowzru- 
szona rządzą zjawiakami życia, powna 
prawa kierują, toż objawami twórczości 
literackiej. I jodne i drugie zjawiska to- 
czą sią łożyskiam nader niejadnostaj nam; 
bywają w życiu takie przejścia i watra- 
śnionia, od których włosy siwieją w jodną 
dobę; ale czasem składu się ono tylko 
z drobnych bólów i drobnych radości, 
z miniaturowych pragnień i nikłych roz- 
Czarowań, a wszystko to ozopia go się, jak 
rdza żelaza, trawi i niszozy. 

Zdaja się, że poozya nasza przeżywa o- 
beenie dość długi akres takich „drobnych 
wzruszeń." Po wiolkich wstrząńnioniach, 
które zawdzięczała gonjnszom, śpiawano 
jej wprawdzie jnż zawozusu nader czuła 
i uroczysta Requiem, ula onu najwidocz= 
nioj drwi sobie za wszelkich wróżbi przo- 
powiedni: „fakty sq uparte,” a życiu, chod 
bez „potężnych Bturć i wielkich poki- 
szoń* zawszo jest życium, Pozostajo tylko 
tak szęsto rozhierana dzisiaj wierszem 
i prozy kwostya rozdźwięku pomiędzy 
pocty u jego społeczeństwom; mówi się 
o niej bardzo wiele głębokich i mądrych 
słów, rozstrzqsa się warunki dziaiejszago 
ustroju społecznogo i atanu umysłowe- 
go, a ostatooznie stawia się ją na zupeł- 
nio odrębnem, bardziej upoślodzonom, 
niż wo wszystkich innych czasach, stano- 
wiskn. A zdaje aig, że stosunek pomiędzy 
pootą a czytający go publicznościy po wic- 
ki wioków apiorał się na tych samych za- 
sadach, od jakich joat zależny i dzisiaj. 
Kto z piszących żyjąc i dziułująo w iziu- 
jowych chwilach przełomów, nie budził 
świadomości ogólnoj ku żywym, ogólno- 
ludzkim idoom, tego nie może czcić 
współozośność, n potomność nio postawi 
go w rzędzie szlachetnych rzeczników 
rodzimogo słowa. 

Każdy z wielkich poatów wszochówia- 
towych miał w nobio coś ze społecznego 
dziwłacza, a można twierdzić zo wazolką 
pewnością, że przy innych warunkach ży- 
ciowychtacy Shakespoare'owio, Danto wie, 
Mickiowiczo zumioniliby się na Imtrów, 
Marxów, albo Napoloonów. My nie mamy 
samoistnio żyjącej filozofii moralności, ani 
nanki socyalnoj, gdzioż więc, jożeli nia 
w dziełach artystów, azukaó ma współ- 
czesno apołeczoństwo wylęgłej w milio- 
nach umysłów sumy pojęć o palących kwo- 
stynch toraźniejszago bytu? 

Dzisiaj istnieje cała plojada mlodych 
twórców, którzy przynoszą z sobą na 
targowisko literatury drobna talenty 
i wielkie ambicya, nio żądając w zamian 
me, prócz nznanin i ełuwy, a kiedy towar 
nio ma zbytu, odchodzą, wołając: „minęly 
ozasy poczyil* Co im na to adpowiada 
młode pokolenie? „Moi piękni panowie, 
i za cóż my was ozić mamy? Uoście zrobili 
dla nas? Ozemżeście wzbogacili świudo- 
mość naszą? Czyście przynieśli choćby jo- 
den kamyk, jedną drzazęę dla zbudowa- 
nia mostu nad przepuścią pomiędzy idoa- 
łem w rzeczywistością? Czyście rzucili 
chodby jedną iskrę zgrozy w bugniska 
przosydów, saobkostwa i spodlonia? Uży 
awuliliście choćby jedną cegiołkę z po- 
twornega gmachu złudzeń i uprzedzeń? 
Czy stuliścia, nia powiemy już wyżej, ale 
choćby narówni z idaami wieku? Czy mie: 
liście tyle zdrowego rozaądku i energii 
mózgu, użoby wyrwać to idoo z powio- 
trza czasu? Czy posiadaliścia tę czystość 
duszy, która juk zwiereiadło odbija w s0- 


kie zjawiska życiowe z ich szarą trości 
i bozdennym smutkiom?,. 

Nio, nic i nia, 

Siadzieliście jak slimaki w oiasnoj sko- 
rupio wnszogo psychicznego „ja.“ Kołysa- 
liście nas aż do mdłości mistarnie azlifo- 
wanomi zwrotkami waszych ciehych me- 
lodyj. Karmiliścia nan aż do niestrawno* 
śei nikłymi odcieniami jeszoza niklejazych 
uczuó, Ntroszczaliściae w lodowuto - zi- 
rmnych, a wytwornych wierszach filo- 
zoficzuo wyznania Buddly, Zoroastru, 
Mahometa i Bóg wio nio kogo; piętrzy= 
liście szumnie skandowanu frazesy 2 naj- 
ofehtowniejszych paradoksów Niotzanhe- 
go; przylepialiście rymowane końców- 
ki do najczurniejszych aforyzmów Hart- 
mana. Ale czy to wszystko jast poo- 
zyn? Co nas obchodzić może, że pam X, n- 
hóstwia swoją lubą w taki sposób, a pam 
Y. awoją w owaki? Oo nas obohodzió mo- 
żo, jak drgnęło narco pann L. przy roz- 
ataniu z ukochanq? Za cóż wigo waa ozció 
mamy i pomniki wam stawiać, za cóż do- 
bijacio się a sławą i nieśmiertolność?" I to 
mówiń ludzia, którym nie jast znowu tak 
obojętne każde zjawisko na niwio pooty* 
cznej, jak to przesądza ogólno mniema- 
nio, którym w krew już woazly działa tu- 
kich siowców ałowa, jak Asnyk, Kono- 
pnieka, Niomojowski, Totmajar, Kaspra- 
wicca, 

Loży przede mną kilka książoczek z ry- 
mowanymi utworami, która niedawno u- 
kazały się w dr Zobaczmy, co dają 
nam ci najmłodsi i czego się wzamian od 
nas mogą spodziewać? Wideo przoważnie 
nazwiska nioznano, a więc prawdopodo* 
bnia pierwszo poloty, które mają zawaza 
w sobia coś z uroku piorwszoj miłości. 
Dlatoga toż wybacza im się wiele: i śle- 
potę na niektóre strony ich idoułów,i boz- 
względność, z jaką ciakają słowa potępie- 
niw dla przożytych formi odleżałych trady- 
oyj, nie razi nas ezupnrność w wygłaszn- 
niu własnych teoryj i oplawania togo, 00 
joszozo niedawno bylo świętością. Bo 
kiedy się jest mlodym, ta wydaja się, ta 
kar © którom oddychamy, niesie z 40- 

u, takie powiowy, jakie joszcze nigdy lu- 
dzi nie budziły, że nowy wiok, który idsio 
z nami, tylo uczyni dla ludzkości, ile nia 
uczyniły wsaystkie poprzodma razom wzię* 
te. Zapomina się o tom, że każdy prąd 
jast równie dobry, byleby ailno ręco i ucz- 
ciwe serca działały w imię jego haseł. Ka- 
żda opoka mu swojo mroki i swoja świty, 
a trudno nwierzyć, żaby nasza pad tym 
względom byłu od innych lopszą, allo 
gorszą. 

P. Ludwik Nzczepański np. upowniw 
nas, żo „idzie nowych dni zaranio,“ to 
nczlowiok zhadzi się i watanio,* ża „idą 
wiolkie, wielkie bogi,“ że „w promieni- 
stym jutrzni kwicie nowo życiu trysniy 
zdroje, nowo się obudzi życia,” a to, 00y- 
my niedawno przeżyli i ca dotychozua 
jeBzeze przożywamy, obrzuca brzydki- 
mi epitetami „listorstwa, barburzyń= 
atwa.“ Zapewne, w dzisiejszej atmosfe- 
rzu krąży wiola miazmatów społecz- 
nych, a wiele dziedzin ludzkiego ducha 
zalogaj:y joszeze bardzo smutna mroki; ala 
dziniejszy dzioń nio jest przecież tak wy- 
jątkowa bezdonną otchłanią ciemności 
i brudu, u trudno najbardziej optymiaty- 
oznio nustrojonemu człowiekowi uwie- 
rzyć, żoby się znowu tak naglo mialo roz- 
palić dla yas jakie wielkie słońco, A czy 
p. Szczopański mu prawo twierdzić to tak 
pownio i stanowczo? Zo awojogo urtysty- 
cznego i pactycznegu atanowiska juknaj- 
zupołniejsze; ule i my, z naszego, życia- 
wego, możomy czytać jego „Iłymny,* 
przyznawać im czasom dużą siłę i szezory 
zapał i... zapełnia im nie wiorzyć, Czy mo- 
żna jednak robió nutorowi zarzut, że on 
jest takiego, m nio innego przekonania? 


„Zdają się, żo nie. Istnioja siła, stojąca pa- 


wyżej wszolkieh zasad najróżnorodniej- 
szych odcieni i normająca wspólne modus 
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vivendi najodmionnicjszych indywidualno- 
ści — jost to siła szczerości myśli, a bija 
ans jaano w oozy z kilkn ostatnich utwa- 
rów zbiorku „Hymny.“ Jak za każdą ar- 
miş karną i bitną ciągnie w pewnej odle- 
glości gromada rabusiów i maruderów, 
podazywująca się pod miano żolnierzy 
iplądrująca bezkarnie, gdzie i co się da, 
tak za szeregiom ludzi dobrej woli i gorą- 
<ej duszy, walczących w imię pewnych 
nowych prawd, wlocza się w pewnej odla- 
głańci stado próżnych krzykuczy, tłuką- 
oych w dziurawy bęben fałszywego za- 
JEM dla wszolkiej „nowości,* dmących 
w świszeząca dudy koguciej odwagi i u- 
noszących z sobą łup groszowego boba- 
terstwa i zdawkowoj popularności, Z przy- 
jemnością zaznaczam, ża poszya p. Szoza- 
pańskiego, pomimo że pole jej zaledwie 
o miedzę graniczy u glebą, przynoszącą 
tylko cu wspomniana plody, pomimo o- 

ólników, jukimi zbywa rozstrząsane 

westye, nie ma w sobie ani cienia tej 
wstrętnoj działalności. 

Bruk jej wzamian za to tukże i wialu 
innych rzóczy, « przedowszystkiem samo- 
lnielności i oryginalnońci, P, Szozepuński 
ina bardzo bluszczową naturę i chętnio 
obwija się swoimi pootycznymi pomyslu- 
mi około wspomnień so Słowackiego, 
QCardncciago, Tetmujora, Maeterlinaku, 
orz wielu francuskich i belgijskich doka- 
dontów. Od nich zaczerpnął takie poró- 
wnania, jak „biała rozkosz,* „modra do- 
la,“ „modra tęsknotu,* „szumiąca ciom- 
noid,” „siny lęk," „opalowe falu rozma- 
rzeń,“ te samo toż prawdopodobnia niodo- 
bro dnchy podszepnęly napisanie „Śrobr- 
nych nocy,* których najładniejszą i naj- 
mądrzejszy stroną jost malowana oklad- 
ku Wo Francyi i Bolgii płynie dziś ta o- 
żywcza krynica, w której kąpią swoje 
natchnione duchy współoześni poaci nasi, 
a tum, jak mów! Slowacki; 


Dziniaj każdy wioazoz z rozkazem.. 


Zjawia nig więc od czasu do czneu jaki 
pocta o miornym taloncie, ogłasza się 
twóreq zupełnie nowej piaśni i wola: 
„Ńpiewajrie wszyscy tak, juk ja, ho tylko 
taka pieśń, juk moja, jest piękna.“ A pu- 
blicznośc, bardziej oszolomiona i zdumio- 
na, niż zachwycona, zamiast odpowiedzieć 
tukiemu pann: „kpiowasz, trutniu, tak, bo 
nie potrafisz lopiej,* zaczyna zapomocą 
nutosugpostyi wmawiać w siobio, żo rzo- 
azywikcie taka poczyn w dzisiojszych cza- 
aacha przy obecnych warunknoh jeat jo- 
dyną, mającą raeyę bytu, tworzą się liez- 
na dziola objusniające „instraumontucyę 
dźwięków,” barwy samoglosok i spółgla- 
eok itd., powstają miala a oryginalne hj- 
potozy, tycząco się znaczenia tego lub o- 
wego wyrazu w tokócio, tak że nioraz dla 
wszechstronnego zglębienia wiorszyka, 
moggoogo się pomieścić w kioszeni od ka- 
„niselki, trzebaby ciagnqć za sobą caly 
wózek z komentarzumi, 

Jodnem z najglośniejszych w awoim 
czasie takich pruw był rozkaz „zniesienia 
aupremucyi myśli nad tlnmem,* czyli, 
wyrażującsię językiom bardziej zrozumia- 
lym: mysi w utworze paotycznym jost ba- 
lastem zhytecznym, powinion on działać 
tylko samą kombinacyą dźwięków. Nie 
wiem, czy p. Szczepański miał na wzglę- 
dzie ową teoryę, pisząc awoja „Śrebrne 
noge,” to powna tylko, że ilustrują one ją 

= unukomicic. Laskoczą system nerwowy, 
jak dobre cygaro; podczaa ezytania wpa- 
da sią w jakiś stan bezkrytycznóga odu- 
Tzonia, & po przeczytaniu odrzuca Bię je, 
jak się odrzuca nicdopułok cygara i tyleż 
po nich pozostaje, co po niem. 

Crusem spotyka się śród ludzi niezna- 
jomą twarz: niema nie uderzającego w jej 
rysach, nia pociąga harmonią linij, aje- 
dnak przylepia się tak silnie do pamięci, 
to człowiek usilnie stura się potem przy- 
Pomnieć sobio, gdzie i kiedy ją spotkał 

długo majaczy, niby wizya, przed ocza- 


mi. Takie wrażenie sprawiają niektóre 
utwory poetyczne, chociaż czasami zapo- 
mina się nawot nazwiska autora oraz ich 
tytuł, Dlaczego? Bo w każdym wierszu 
jast 008, oo pomimo treści i formy stunowi 
tajemnicę jego ostotycznogo życia. Otóż 
togo „czegoś“ nioma właśnie w utworach 
ze zbiorku „Śrobrne nooo,“ a talkkża w wio- 
lu z „Hymnów.* Nie zachowano tu gló- 
wnego warunku twórczości artystycznej: 
wapółezesności idei i formy. Źnać, że to 
wiersze pojedyncza zu kark sprowadzono 
w jedna miejsca, że je zczopiano mocha- 
nieznie, rozkazując im pięknie dźwięczyć; 
pod tym ostatnim względem trzaba nawet 
przyznaó autorowi sui generis wirtuozo- 
stwo, Zdawaloby się, że w p. Szozopań- 
skim siedzi dwóch ludzi: jeden jost zręcz- 
nym zaganiaczem slów i frazosów w me- 
ladyjne strofy — i ten napisuł „Srebrne 
noce“; drugi jest poetą, umiojącym czuć 
silnie i siime wypowindaó bôle, pragnie- 
nia i nadzieje nietylko swoje wlasne, 
A kto się chce o tem przekonnó, nioch 
przeczyta „Hymn do szatana,“ „Nienawi- 
dzę,* „Dopókie jeszeze?*, „Kto przeciw 
nam“, „Miejmy w pamięoi,* a zwluszóza 
prześlicznę „Kryptę Miekiewioza,* 
(D. m). 
Władysław Sterling, 
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Jenzcze o konkurencyi zamarskiej i o złudzeniach 
ziemiańskich, — Zbiorniki i śpichlerze zboża w ko- 
loniach. — Produkoya kukurydzy źródłem nizkich 
cen, — Kilka uwag ogólnych. 
k 1e ad rzaczy będzia wobec nadcho- 
dzących zbiorów z pól, zatrzymać 
nig nad stanom rynku zbożawogo 
w chwili obecnej. Naturalnio, nie mamy 
zamiaru rozważać widoków, jakia rolnicy 
mieć mogą w roku biożącym oo do pozio- 
mu con na zboże. Tego rodzaju obliczania 
nie posiadają dla mnia uroku, ko jaż nia 
mówię o calej trudności ich uskntecznia- 
nin, Chodzi mi o coś donioślejszogo, min- 
nowioie o dążanin, która zapanawaly na 
rynku zbożowym i dają rękojmię, ża bę- 
dą tam nadal przewodzily rozwojowi ato- 
sunków. 

Konkuroncya zamorska ciąży nad rol- 
nietwom europojskiem jak dawniej. Ale 
niema takiej klęski, do któroj po pownym 
czasie nie można byłoby się przyzwycznió, 
To samo powtórzyło się i co do naplywu 
zboża z Amoryki północnaj i innych kra- 
jów kolaniulnych. W pierwszej chwili 
odezuto dotkliwie akutki współzawodnie- 
twa. Kudzono się jednak nadzieją, ża jast 
to złu tylko czasowe i Amerykanie nieba- 
wom zaprzoslaną wysyłać ladunki pszoni- 
cy do naszej części świata. Proroctwn to 
nia sprawdziły się, Fakty nietylka zadały 
kłam wszelkim obietnieam tego rodzaju, 
ale nadto wzmogły klęskę, bo do zboża 
amerykańskiego dołączyło się indyjskie, 
mustralakie, argentyńskie, Joszazo kilka 
lat upłynęło, i zaprzestano zupełnie zuj- 
mowsó się tą kwestyą. Nawet zaczęto 
twiordzió, że nizkie ceny wynikają z przy- 
czyn zupelnie oboych pojawieniu aig 
wapółzuwodników ząmorakich na europoj- 
akim rynku zbożowym... 

W rzeczy samoj istniej} powne fakty, 
mogąco w błąd wprowadzić umysły po- 
wierzehowno. Nadmiar zboża na rynku 
orng samo wspólzuwodnietwa zamorskie 
s4 zjuwiskami dość zlożonemi. Poddając 
je rozbiorowi, trzeba brać pod nwagę bar- 
dzo wiele czynników i sprężyn, bo uwzglę- 
dniwszy tylko niektóre, latwo można 


dojśó do wniosków niewłaściwych. Taki- 
mi objawami, mogącymi kogoś naprowa- 
dzió na powątpiawania o zagrażają- 
com niehozpioczeństwie, są: popiarwsże, 
zmniejszono uapięcie rozszorzania się ob- 
azaru upruwianego za morzem i powtóra, 
utrzymywania się rozmiarów rocznoj pro- 
dukcey1 pszenicy na pewnym mało zmien- 
nym poziomia, 

Wapółzawodnictwo zamorskie zjawiło 
się niceoczakiwane, najściem swojem przy- 
pominając zachowanie się rzeki, wzbiera- 
jacoj w porzo niewlaściwoj 1 zatapiającej 
rozległe obszary. Lata 1871—1880 byly 
w Btanach Zjednoczonych okrusem go- 
rączkowogo karczunku atopów, zwlaszoza 
leżących w porzcozu slawnoj rzeki Ozar- 
wonej. Obliczono, że rozmiary grantu or- 
nego, będącego pod pszonicą i kukurydzą, 
podniosły się w tym przeciągu czasu. 
Ticzbn ta przedstawi się umysłowi nasza- 
mu namacalniej, gdy przetłomaczymy sto- 
sunki zamorskie na język faktów awoj- 
skiob. Okuża się wtedy, iż w ciągu lat 
1870—1880 ilość wyprodukowanej rocznie 
pszenicy wzrosła o kwotę, siodom ruzy 
przewyż-zającą caly przociętny zbiór te- 
go zbożu w kraju naszym. I wlaśnie jako 
wynik takiego pospiesznego rozszerzania 
pól, w r. 1879 nastąpił ów wyław zboża 
amerykańskiego dv Europy, stanowiący 
niewątpliwie chwilę przełamową w dzie- 
jach stalocia obeanega. Pazeniey zjawiło 
się tyle, iż przepelniłu wszelkie kanały 
zbytu i wywołała nizkie cany. Ta ostatnia 
okolicznosć podzialula ochłaudzająco, yan- 
koo howiem nie jest tak niorozsqdny, uże- 
by prodnkował towar, niodający mo nalo- 
żytych zysków. Doparttment rolniotwa 
w Waszyngtonie w sprawozdaniu urzędo- 
wom zaznacza, że nieoplacajqco się ceny 
stanowią jedyny hamuloc, niopozwalają= 
ay produkoyi zhoża wurastud, nlo ża dosd 
będzia odpowiodnioj zwyżki, ażoby w na- 
stępnym roku rozszerzono w Stunach Zje- 
dnoczonych obszary gruntów ornych 
w stopniu nalożytym, Žo nio jast to ozoza 
przochwnika, ani pogróżka, o tom przeko- 
nywa nas poniżej zwmieszozona tablica, 
pokazująca, iż uprawa pszonicy za Atlan- 
tykiom podloga aystomatycznym rozaze: 
rzeniom i skurczoniom w zależności od 
ocn na rynku i ż0 tamtejsze gospodarstwa 
rolno co do tego zupolnio przypominają 
np. produkoyę tkanin u nas, któruzprze- 
chodzi pedone wahania pod działaniem 


konjunktur rynkowych. 

rozmiary zużytej glo- vena prze- 

Rak by pod AREMA cięt, buszla 

(nkry): pazen. (cent.) 
1880 37,980,000 05,1 
1851 37,000,000 119,2 
1882 37,967,000 88,2 
1883 36,455,000 911 
te 645 
ib 77,1 
im 68,7 
tw: 68,1 
| 926 
ad 3 000 69,8 
1890 36,087,000 #38 
1891 39,916,000 K3,9 
1892 38,554,000 62,4 


Widzimy, jak wskntok zwyżki lub zniż- 
ki cen w pownym rokn, rozmiary grun- 
tów pod pszenisą w roku następnym ule- 
gają rozszerzeniu lub zwężoniu. Jaszcza 
lepioj uwydatni nam sytusoję, istniejącą 
na rynku zbożawym, tablica, dotycząca 
lndyj Przedgangosawych,  Zostawiamy 
w niej rozmiary wywozu z rozmiarami 
zbiorów. 


Wywóz i zbiory pszenicy w Indyach Przedgange- 


sowych. 
wywóz zbióry 

Ina  (wceninarach): w Duszłach: 

1893/4 251,690,000 

aasi 299,155,000 

1885/8 2 

1890/7 

1887/8 

1888/9 17,610,000 

1889/90  13,805.090 
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Z powyższego zestawieniu możemy się 
przekonać, że wywóz z Indyj Praedgan- 
gosowych bynajmniej nie zależy od wiel- 
kości urodzujów tamtejszych, Zdarza się 
bowiom, ża właśniu wtedy, gdy urodzuj 
jost bardzo dobry, wywóz jost maly i od- 
wrotnie, Świadczy to, że o wielkości oks- 
portu, tak samo juk o rozległości pól n- 
prawnych pod pszonicę w Stanach Zje- 
dnoczonych rozstrzygają stosunki rynko- 
we. Indyo Przedgungosowo są juk gdyby 
magazynem. dostarczającym pszenicy, jak 
tylka na rynku europojskim oeny podnio- 
są się w atopniu dostatocznie wysokim 
lub zagraża niedobór zboża, Tak samo 
rzeczy mują się z Australig i Argontyną, 
zwlaszcza zbożo unatralakio nie odgrywa 
na rynku roli wapólzawodnika faktyczne- 
go, nlo iatniejo jako rywal zapasowy, któ- 
ry zjawia się, kiody warunki sprzyjają 
jego ubecności. tj. ceny podniosy się po- 
| pewnego poziomu. 

akty te dawodzą. iż rolnicy europoj 

acy ma mogą spodziewać się polopszenia 
stosunków na rynku, czyli siulego podnio- 
Bionina cen nu pszenicę, Tum sa morzem 
istnieją rzeczywiste lub tylko możliwu 
zbiorniki, która nie dają wieści o sobie, 
poki ceny sy nizkie, ule natychmiast wy 

każ swoją obecność. gly konjunktury na 
rynku przybiory dla ziemian postać ko. 
rzystmejszą. Możliwo jest polepszenie na 
rok joden i drugi, lecz niu dlużej. T taki 
stan rzeczy będzie trwał, póki ziemio 
dziawieze nio zostamy zajęto przes koloni 

stów, na co trzeba sotek lat, taka moc bo- 
wiem ieb istnieje, 

Musimy więc zaliczyć konkurencyę za: 
morską do objawów utulych i porzucić 
wszulkio nudzicjo, że ustanie ona w t'y- 
chłym czasie. 

Ca do punktu drugiego, miunowicie, 26 
rozmiary prodnkcyi pszenicy wzrwatujiy 
bardzo powoli i ża ilość togo prodnktu na 
rynku tylko wyjątkowo wzbiera silnioj, 
fukty są joszczo charukterystyczniojszu. 
Przytaczumy tublicę, podający roczna 
rozmiary prudnkeyi tego na w odnio- 
sieniu do przeciętnej z okresn 1870 — 1880 
wziętej za jednostkę: 
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Walunin nio wykraczają poniekąd po 
zu granice, wywoływane przez zmienną, 
wielkoać urodzujów W prawdzie spostrze* 
gumy tam dążenie do wzrostu, bo cyfra 
nigdy nio spuda poniżej przeciętnej » dzie- 
sięciolecia 1870—1880; alo tu zwyżka jest 
tak nicznacza i w żadnym razie nio da się 
miorzyć z prawdopodobnym przyrostem 
ludności w tym okresie czasu, który pod- 
niósł się niowątpliwie o daleko większą 
cyfrę. Niepodobnu więo mówić o nudmia- 
rze pszenicy nk rynku, o jej nadpro- 
dukcyi i z tego źródłu wyprowadzać niz- 
kie ceny na to zbożo A jednak ci, którzy 
tak twierdzą i wyciągają ze swoich twior- 
dzeń podobno wnioski, mają po swojej 
stronie najaupelniejszą słuszność. Ceny 
pszemcy spadzją, bo un rynku istnieje 
faktycznio nadmiur zboża! W tym razio 
mamy do czynienia z pów nym, bardzo oie- 
kawym objawom. Wiadomo, jaki prze- 
wrot wywolala umiejętność posrebrzunia 
przedmiotów: naczynia platerowana tak 
sumo zaspaukujują nasz smak urtystyczny 
jak rzeczy wisto srebru, kosztują zaś boa- 
porównania taniej, wyrugowały więc one 
z użyria sprzęty, robiona z czystego krusz- 
eu, Cos podobnego odbywa się włuśniu na 
rynku zbożowym, Pomiędzy żytem, pazv- 
nen a kukurydzą toczy się tam walk 
w której piorwsze uloga, druga trzyma sig 
mniej więcej tego samego poziomu, kuku- 


rydza zaá rozpowszechnia się coraz bar- 
dziej. Zatrzymajmy się chociażby nad 
przewyżką dowozn nad wywozem dla kil- 
ku krajów Europy w r. 18 


Przewyżka dowozu nad przywozem (w buszlnch) 


pszenica kukurydza: 
Niemcy 18,767,000 94134000 
Niderlandy 581040 6,600,000 
Szmajcarya 10,867 000 1,145,000 
Anglia 27.000 H29.00 

ogólem 149,752,000  16,98%,000 


tj. dowóz pszenicy do powyżej przytoczo: 
nych krajów wynosi w r. I8JŻ zaledwie 
dwa ruzy tyle, co kukurydzy, A tymczasam 
przed parn dziesiątkami lat, nawot przed 
kilkunustu, w Anglii, Niemczoch itd. pra- 
wie nia slyszano u tem ostatniem zbożu, 
któro zjawiając się tam dzisiuj, wyrugo- 
wywu pszenicę z rynkui wywołuje Joj 
nadmiar, tak samo juk sprzęty plutera- 
wano postąpiły względem naczyń srebr- 
nych. [ rozmiary produkcyi kukurydzy 
szybko wzrnstują, z tempom jej w żaden 


imianówicio prze: 
ciętną roczną z okresn 1870—1880 przy- 
jęliemy ma jodnostkę I do mej admesliśmy 
cyfry lut następnych, 


Nadprodukeys kukarydzy, oto istotna 
źródła spadku cen pszeniey i całego prao- 
silonia rolniczogo doby dzisiejszoj! 

Oba objawy, rozebranu przez nua w 
niejszym urtykuło, śwmidczą o slogano: 
sytuncyi dzisiejszej i wskazują, jak latwo 
można dojść do wniosków mowłasciwych. 
Konkurencya nadmierna stunawi zjawi- 
sko stałe, nizkio cony ua zboże mogą pod 
niesć się tylko na okros krótki. Tyt zie: 
mianina będziw coraz burdzioj zulożał 
od miejscowych konjunktur rynkowych. 
Dziad i pradziad produkowali pszenicę, 
ufni, że na rynku nia zbraknie nabywoów 
i że kupiec suni zapukn do drzwi dworku. 
Troszozyli się oni tylko o to, ażeby ziarna 
na sprzedaż bylo juk uajwięcoj. Powódź 
płodów rolnych zamorskich zburzyłu dn- 
wn prostotę stosunków. W dobie obec- 
nej może się systematycznie zdarzać, żo 
będzie pod dostatkiem zbaża na folwarku, 
ale nubywey nie będzie! Rolnik, który 
ongi kłoputul sig tylko o dobrą uprawę 
gruntów i nie dbal o wszystko, co dziala 
się po za miodzą jego majątku, w chwili 
bieżącej winion przysłnokiwuć się odgło- 
som, nadbiegejącym z dalekich u niazna- 
nych rynków, Punkt ciężkości jego do- 
hrobytu okonomicznoga przeniósł się z rąk 
jego w sferę obcych mu, a trudnych do 
regulowania stosunków. Ziemianin nigdy 
mie jest pewien, co przyniesia mu nadoha- 
dząay sezon rynkowy. Cony kształtują się 
obeenio, tam nu rynku międzynaroda- 
wym, pod wpływem tylu czynników, że 
zgóry trudno obruchowkó, jak wypadną 
konjunktury, tj. nu jakie plody będzie 
jstniało większa, nu jakie zuś mniejsze za- 
potrzebowanie. Rynek zuczyna igrać z rol- 
nikami, jak igra z przomyalowcami, ci zaś, 
nieprzyzwyozajani joszcze do huraganów 
ekonomicznych, zachowują się względem 
podmuchów rynkowych hiernie i gdy klg- 
ska przybiera charakter ostry, ludzą się 
nadzieją, że to zlo przeminie, jak przoszło 
tyle innych. Jeszeze do dnia dzisiejszago 
nie zruzumieli, że cony nizkio, nadmiar 
zbożu i inne tego rodzaju objawy nie są 
adarzeniami przejsciowomi, ula stulomi, 
awiastującymi nastanie zapełnia nowej 
cpoki w dziejach stosunku człowieka ilo 
rolnietwn. KRZ. 
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0 prawdę — gorzką 

Kwestya żydowska jest potwornie dziwaczną. 
Znają ją dzieci, znają starcy, locz nikt nie zna 
dokładnie, Za malo, prawie nie nie dochodzi da 
szerszego owółu z tego, io się dzicje w „za- 
kątknch żsdowskich.* otoczonych murem odrę- 
hności języka dubeltowego: Żargonu i liabraj- 
szczyzny, stroju odmiennego, Świąt, zabaw | — 
sposobu myślenia, 

Przychodzisz do człowieka starszego, pown- 
żnego, literata, jednego z najpoważniejszych, 
który z gruntowną i niepospalltą znajomością 
rzeczy pisuje o najrozinaitszych kwestyach spo 
łecznych, wazczynnaz z nim rozmową o „starej“ 
kweszi wskiej i przekongwaśsz się nie 
o tem, że mu ona aben «upełnie, nia, nu ta on 
2a paważny, zbyt dużo snyśli | interesuje sig do- 
lą i niedolą ludzi wszystkich, zatem i Żydów; 
lecz o tem, że mu brak źró lel i infurmacyj a tym 
przedmiocie, że nie jest au rourunt iej sprawy. 
1 to jest zresztą rzewsą zupełnie nataralną, O li- 
teraturze bowiem i życia spolecanem Anglil, 
Hiszpanii, Sewecyi, Perspi i., Syunu znajdzie 
rozprawy i kromki w dziennikach, tygo Inikach 
i mesięcznikach polskich i me polskieb, a życiu 
zaj | literaturzo Żydow, tych, x którymi się mie 
szka w jednem mieście, na jednej ulicy | w je- 
dnym dumu, wszędzie cicho | elcho 

Mój literat just po za tem zhyt samiennym 
czlowiekiem | pisarzem nby wierzył i portwalit 
to, co piszą o Żydach tutejsi untlsemiei, a /zrad= 
lity uiu czyta, bo nie wzytuł I cóż tu się dziwić 
jemu, chrześe nowi, jeżeli wielo Zydów, ludzi 
a wyłszem, uuiwersyteckiem wykształceniem 
z niejaką przechwałką powtarza to samo 

Ila chrześcian cayta to pismo, lepiej oie do- 
wiadywać się wcale, To też sprawa żydowska 
najbardziej traci na tem, że atrasznie anika 
światłu szerszego, zumykojąc się w ciarnych 
szrankach aprcyalnego organu. 

„Antisemityzm wzrasta” wołają Żydzi, 
a mnie się zdaje, żu usiluje tylko wracać ila ata 
nu, w jakim znajdował się niedawno, bo lat temu 
kilkadziesiąc—okres alu hlstorgi niezbyt długi, 
zwlaszuza jeżeli przeź tou czas odnośne warunki 
nie zmieniają się z gruntu. 

Wśród Żydów spotykamy ten sam chałat, jar- 
mułkę, nawet i pejsy (o śle sig policyl nle oba- 
wiają), ten sam szwargot niozroznmiały, te same 
pojęcia i obyrzaju, Jasiek z Josklem, a Wojciech 
x Welwien przestali się dawno całować, bo.- 
Szlachtu siedzi w mieście, garnie się do handlu, 
rzemiosł i nauk wyzwolonych i tutaj styka się 
nieustannie x Żydami, równymi luh wyższymi 
w pozycyi apulecznej, którzy jednak fizyague- 
mią, m po części i wymową kiepską zdradzają 
na każdyim kroku swe pochodzenie i sferę od" 
mienną. Taki Żyd, hogaty, czy utytułowany, la- 
biijest przyzwyczajony dv tego, żeby mu sią 
otoczenie bliższe, m odeń niższa, kłaniała t hono= 
rownło; tymczasem niejeden chrześcianin widzi 
w nim tylko brata, ayna, wogóle blizkle pokre- 
wieństwo z handełasami i Żydami pojsatymi z u= 
licy Franciszkańskiej i przedmieścia Powązki. 

Kwestyi żydowskiej a nas nie wolna trakto- 
wać na równi z takąż kwestyą w Niemczech lob 
Franeyi. Tam jest ona więcej teoretyczną: czy 
religia Żydowska zawiera w sobie szkodliwe 
przepisy, jaku jej €tgka w porównaniu z chrzo” 
Ściańską itd, U una zaś jest to jeszcze lekcewa“ 


żenie ludzi I odraza do „przybyszów,” „„niewier” 
nych,“ niezwiązanych z losem kraju... I ulatego 
wolać „antiseinityzm wracn,* kiedy sią ma jeaz= 
cze tłumy żargonowców w chałalach, jest co naj- 
mniej — zawcześnie. Szkodliwem zaś i groźnem 
dla sprawy żydowskiej — cofanie się I akupianie 
w sobie, rozrost pism hebrajskich i języka żar- 
fonumega, tworzenie się grup syonistów, naro- 
dowcuw, judałstów i „miłaśuików* przeróżnych: 

Bylam świadkiem rozmowy ukształconego ŻF* 
da z mlodym rzemieślnikiem Żydem, który pra” 
vuje w fabryce wśrud samych chrześcian. Zapy” 
touy, czy nia doznaje prześladowań ż powodu 
odmiennego wyznania, odpowiedzial churaktery* 
stycznie: 

— Prześladuje tylko „ch 


* który umie czytać i pisać, szanuje kalugę... 
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Rozumie się, że trzeba z nim żyć zgodnie, nia | niespodzicwaniej, wyazła czarna chmurka z wiel- 


| itd. 


irae go języka, nie wyróżniać nię strojem 


Tyle tisemityzmie w życiu, Co do prasy, 
to w jedoym z ostatnich numerów Izraelita wo- 
ła w artykale wstępnym: „Z niewielkimi wy- 
jątkami cała nasza prasn itd. zdradza usposo- 
bienie żydożercze,"' 

Czytam tukże pisma różne i jestem też izrae- 
litą (chać tylko przez male i), lecz dalibóg nie 
widzę tej żydożerczości powszechnej i pragnę 
właśnie zaznaczyć odrębne swe stanowisko od 
„Izraelity“ (przez i duże). 

Dziwnaż bo to rzecz: na artykuł p, Posła Pra- 
«dy o antisemityzmie, niedawna wydrukowany, 
napadla jednocześnie Rola na swój sporób 1 — 
Jzraelita. Pierwsza woła gwałtu na zżydziałą 
prasę, a dragi nazywa tę zżydziałą prasę „anti- 
semitazmem upudrawanym i uczesanym," Kry- 
tyk wytyka także artykułowi, żu w nim pelno 
„kwiatów filozofńiczno-estetycznych,** a niema 
„dwoców" (7), zapominając. ża aam awoje wo- 
dniste artykuły wypełnia bryzgającą... pianą. 

Znając dobrze odnośne stosunki, sądzę, 20 
dzięki jedynie wszechwładztiwu takich pauów- 
nosiwodów w „sśwoim* organie, o sprawie ży” 
dowskiej rzadko kto i kiedy pisze u nas po za 
J:raelilg, ù gdy kto glon podniesie, wnet ga — 
prysznic czeka. I nietylka nie-Żydzi, lecz nawet 
Żydzi inteligentni, o ile zechcą pisać o braciach 
swych po wierze przedmiotowa, bez cielgcych 
znchwztów nad ich zaletami i tez krokodylich 
nad niedalą, to ani wątpię, że spotka Ich ze stro- 
ny „patentowangch Izraelitów" wymyślanie od 
antisemitów i handlarzy. 

Dośwladczył tego na sobie p, Benedykt Hertz, 
x którego artykułami w Prawdzie o aulinemi- 
tyxmie można mię bylo zgodzić lub nie, ale nale- 
żało mu przyznać, że były pisane szczerze, uczel- 
wio, krwią serdeczną, nie. wodą, i nie wolno 
było wymyślać mu wprost, od hondlurzy: „Oału 
flipikn (p. Hertza) przeciw hnudławi — pisze 
lzraebta — nasuwa mimowoll (7) na pamięć 
Jeknrzy, wiecznie przeklinających medycynę; 
czyżby p. H, miał również do takich — lekarzy 


ekawemi ay wogóla wycieczki organu 
„apecyalnegu * przeciwko współpracownikom in- 
nych plam, którzy śmią pisać o kwestyi żydaw- 
skiej, Odsądzu się ich od czci I wiary, nazywa 
ońrau uroqantami i — co najciekawnza — re- 
dagując pismo kilka miesięcy zaledwie, udziela 
aig preteusycualule rad | wskazówek doświad- 
czony m od lat dziewiątek redaktorom piam pul- 
skich, co drukowuć mają. a czego nie, co jest 
dohrą „robota, a co „robótką lichą, pełną 
szwów i łataniny," „hastein bojowem.' „ramo- 
tą" std. W konkluzyi brzmi to: „jakis“ p Hertz 
niech pójdzie do szkoly, bo pisać nie umie, Ar wy, 
redaktorzy polscy, pójdźcie da mnie nu naakq, 
jnk się gazetę redaguje. 

Pu tak „dzjelnem* kazańku p. redaktor od 
2—3 miesięty ma to blogie przekonanie, że p. 
B. Hertz „omilknie na wieki,” prasa nle naruszy 
joga „monopolu,“ a on wciąż będzie wzdychał, 
że „antinemityzm wzrasta" w prasie, 

Ja zań nie wątpię, że do protestu niniejszego 
dołączą się wszyscy ci, co szanują i cenią dzin- 
lalność naszych pism postępowych; ci, co wierzą 
w bumanitarność ich przekonań dalekich od pla- 
sklego antisemityzmu, cl wreszcie, co wolą dużo 
i więcej czytać w pismach ogólnych artyknłów 
bezstronnych o Żydach i kwesty! żydowskiej, 
artykułów nie wodnistych i lukrecyą mdłą za- 
prawnych, lecz szczerych i serdecznych, choćby 
nawet więcej zawierały prawdy... gorzkiej, 


Jerzy Uhr. 
PL 
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Z Połańca (stacyu poczt. Staszow, gub. Ra- 
domaka) ks, F. Brażewicz przesyła do pian ade- 
zwę, błagającą o miłosierdzie dlu jego parafian, 
dotkniętych klęską gradobicia, „Juk żyją na świe- 
cie przeszło pól wieku — piaze oa — uie widzi 
dem podobnego nitszczęściu, jakie nas spotkało 
w tym biednym Polańcu, w powiecie Sandomie: 
skim. O godzinie drugiej pu południa, naj- 


klem! plamami białeni; błysnęto, zagrzmiało 
i zaczął deszczyk kropić. Poszudłem do bieduej 
szupy (tj. do połanieckiej świątyni) nauczać 
dzieci katechizmu: były same dziewczynki, do 
250 duszyczek. Wkrótce zaczął padać grad, 
W kilku miejscach uderzył w ściany deskowo 
szopy i nim doszedłem do okna, szyby wszyst- 
kie zostały pothuszone. Moje dziatki udurzyły 
w płacz, nlo mogłem ich uspokoić, wszystkie jak 
owce się stuliły i krzężem zaczęły nadać, woła- 
Jąc: „Jezusieńku, Tyś taki dobry, a zabijasz nas, 
o Jezu, o Malko Boska, ratuj nas!“ Łagolzę, u- 
spokajam, a te wołają: „Może już braciszek mój 
zabity na polu, ten maleńki, w gęsi. .* itp. Trwa- 
la ta chwila, rozdzierająca serca, nie dłużej nad 
10 minut Otwieram drzwi, ale otworzyć ich nie 
mogę. bo lód usypni wał ax około szopy, do pół 
łokcia wysokości. Cała powierzchnia ziemi zabie- 
lała, pokryła się lodem un 2 cale grubości, Dzie- 
ci, zalane lzami, chodziły po łodzie. dg na ple- 
hanię, Szyby z północnej strony wszystkie wybi- 
te, a z mojego ogródka ani znaku. Kurtoflie na 
okwicie, sama bayle, przybite do ziemi; wszyst- 
kie drzewka ogulowone z liści i mniejseyuh ga- 
lązek. Gdy biedny ludek ochłonął ze strachu, 
zaczął się rozglądać dokola, O, Bożel ca za jąki 
powstaly w vałej mledcinie, Żyją z tych małych 
zagoników; cały ich skarh — para grządek kar- 
tofli, para zagonków żyta, jęczmienia, awaa, Lro- 
chę kapusty, grochu itp, — a tu wszystko z zle. 
miq zrównane! Stada gęsi pobite, dzieci pokalo- 
czone — słowem, utworzyła się wśród nędzy u- 
stawicziej nędza ostateczna, głód, rozpacz 
śmierć Gdy to piszę, cała setka biednych ro- 
hotuików, którzy byli u buraków we dworze bra- 
hiego Potockiego, wraca do domu o godzinie 
6 ej po poludniu, bo robota skończona... Niema 
co ruhić, buraki zniazczone, pola zniszczone, więc 
J tej leski ratunkowej zatrakło! Nie będę mieli 
co jość. na czem spać, co bydłu dać i budowanie 
kościoła trzeba będzie na dlugi czas odłożyć. 
Straszne są pożary, ale to straszniejsze! Wyua- 
grodzenie ogniowe odbierają po pożarach, a po 
pradzie, có? się dostanie?! Ezami, które dzisiaj 
ludzie wyleli, możnaby było odwilżyć spragnia- 
ną deszczu ziemię. * 


Ma pomnik Mieklewicza 
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Szkoły. Oprocz istniejących ma byè po- 
dobno otwartych jeszeze kilka szkól han- 
dlowych u nas. O ile pocioszającym jest 
wszelki postęp oświaty, o tyle niopo- 
cieszającem byd może zwracanie się Spo- 
łeczoństwez w pewnych kigrunkuch pru- 
oy, a pomijanie innych. W krajo talk mi- 
lo wytwórczym, jak nnsz, mnożenie się 
żywiołów nioprodukcyjnych, nadających 
jedynie rach skąpo wyrubiunym tawarom 
awojskim i sprowadzającym zalew on- 
dzych, nie jest zdrowym objawem akono- 
mieznym Nikt niu zuprzeczy, ża głównym 
velem, do którego w tej dziedzinie kużile 
społeczaństwo dążyć powinno, jost wy- 
tworzenie jak naj większuj ilości bogactw 
i w apożytkowaniu ioh zawiązywanio jak 
naj bliżazych stosunków między produsen- 
tem a spożywcą. Otóż ani piorwsza, ani 
druga połowu celu nio jost u naa osiągana 
nawot w skromnej mierze, Wobec tego 
powinniśmy tworzyć nietylko szkoly 
kształcące pośredników, ule przedowszy- 
atkium kaztuleņeo wytwornów.  Zaleludy 
takie, jak Kalna. Mittogo. Świecimskie: 
goiinno są niozmiernie doniosłym dla 
uns nabytlciom. Wprzódy należy miod coś 
du sprzedaży, n potom dopiero nauczyć 
się sprzodnwania. 


— Kurator okręgu naukowegu warszawskiego 
zapadł na oczy; wraca jednak okolo 14 wierpuia do 
Warszawy. 

— Egraminy wstąpoe | dodatkowe w [II gimna- 
zyum męzkiem w Warszawie rozpoczną mię U. 
sierpnia; miejsca wolne są tylko w klasie przygoto- 
warczej i piątoj 

— Padnnia a przyjęcie do wartz. progimnazyum 
żeńskiego przyjmowane tędą od d. 27 wierpniu: 
w klasie pierwuzej otworzony będzia oddziuł równo- 
legly- 

— W gmnazynm męzkiem lubelukiem miejsca 
wolne są we wszystkich klasach; ogzeminy rozpo- 
cany się d. 28 sierpnia 

— W pragimnszyum męązkiem w Sandomierzu 
egzaminy wstępna Fozpocznę nig w d. 19 aiorpwa; 
miejaca wolne są wo wszystkich klawauli. 

— W lustytucie agronomioznym w Nowej Ale- 
kaandryt przyjmowania nowych kandydatów kończy 
się 19 sierpnia; na kursie pierwszym ma być tylko 
GW słuchaczów. 

— W V gimnazyum nęzkiem w Warszawie miej- 
sca wolne sq tylko w klasia matępnaj i pierwszej, 
Dgzamiuy zaczną się 30 sierpnia, 

— Nauczyciel rysunków, p. Karol iske, od przy- 
szlego roku szkolicgo otwiera nową szkulę malar- 
... 

— Kurtor okręgu naukowego pozwolił na utwa- 
rzenia oddziałów równoległych w następujących sa- 
kładach naukowych; w Il 1 V gimn. męzkieri, w II 
progimiazyum męzkiem i żeńakiem przy klasie 1-ej 
i w IH gimn. męzkiem przy kl, V-ej 

-- We wszystkich gimnazyach żeiskich ma być 
wprowadzony wykład hygieuy. 

- Mada miejska m. Krukowa uchwaliła wystosa- 
wać petycję do Koła polukiego w sprawie gimna- 
zyum cieszyńskiego 1 ufundowała 10 stypendyów po 
100 złr. na nadchodzący rok azkolny. 


Wiadomości społeczne. Mieszkańcy Krasnegosta- 
wu zwrócili się z prośbą do Naczelnika kraju o po- 
awolenie rozciągnięcia dzialalności Tow. kred, m. 
Lublina na Krasnystaw i otwarcia IV-klasowej 
szkoły realnej. 

— Wa Lwowie na zaproszenie wydziału Towarzy- 
atwa literackiego imienia Mickiewicza, zebrała się 
w nuli uniwersytetu kilkadziesiąt otód na poufne 
narady w sprawie obchodu setnej rocznicy uro- 
dziu poety. Prezes Towarzystwa, prof. Pilat, zawias- 
domił obecnych, że w r. p. wyda Tow, im, Mickia- 
wieza pamiętnik jubileuszowy i bibliografię Mickie- 
wiezowaką (2 duże tomy). Po zagajeniu wybrano 
prezesem komitetu prof. Małeckiego, wiceprezesa- 
mi: prezydenta dr. Małachowskiego i prof. Pilata 
Następnie prof. Pilas przedstawił program obchodu 
który poszczególne komisye będą mogły uzupelnić: 


m 


PRAWDA, 


1. Urządzenie uroczystości jubileuszowej w sali ra- 
tuszowaj: 1) mowa wstępna, 2) odczyt, 3) wielka 
kantata, 4) przemowy, wioczorem iluminaoya i ga- 
lowe przedstawienia w teatrze. Co do terminu ob- 
chodu porozumie się komitet z krakowskim komite- 
tem. II. Wybicie medalu pamiątkowego. 111, Zor- 
ganizowanie szeregu odczytów we Lwowie i na pro- 
wincyi. IV. Wydanie popularnego życiorysu Mic- 
kiewicza. Ma to być mala książka z rycinami, zaj- 
mująca napisana, Rozpisany zostanie konkurs, 
Fundusz na nagrodą (240 zibr.) złożyli urzędnicy za. 
kładu im. Ossolińskich. V. Postawienie pomni! 
Mickiewicza we Lwowie. Zazuaczona wyraźnie, że 
pomnik ten postawić ma Lwów, bez oglądania się 
DA prowincyę. 

— Mininterynm spraw wewnętrznych przeduię- 
biorza środki celem zabezpieczenia od głodu ludno- 
ści w gnherniach, dotkniętych nieuradzajetm. 

— Nareszcie doczekamy się kąpieli ludowych. 
Stang ona na Placu broni, w publiżu ulicy Dzikiej, 
Otwarcia tiavigpi w końcu września. Oplata ma wy- 
noaić najwyżej 5 kop. 

— Według Mose, Wiedom, wybory do rady 
miejskiej w Wilnie dały następujące rezultaty, 
ciakawe dla mieszkańców Królestwa, wobec apo- 
driewanego samorządu miejskiego: powołano do re- 
dy6 Rotyan, 41 Polaków, 5 Żydów i 2 Niemców. 
Poprzednią radę stanowiło 12 Rosyan, 24 Polaków 
i 4 Żydów. W Kownie zań wybrano 2 Rosyan na 40 


radców, 
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— Lahoratorgam chemiczno - bakteryolagiczne 
w Lublinie, otwarte w r. 1894 sposohem próby, 
ło być zamknięte. Zarząd miasta atara się jednak 
u władz o pozostawienie tej pożytecznej insty tueyi 
na stala w mieście. 

— Towarzystwo wyścigów konnych w Łęcznia 
otrzymało zatwierdzenie wladzy, 

Wymowny procen toczy się obecnie w Filipopolu, 
Oskarżanym jest adjutant kaięcia Ferdynanda, Boj- 
czew, o zamordowanie Awej kochanki, Anny Simon, 
łącznie z policmajstrem Nowaliczem i żundarmem 
Wasiljewem. Adjutant księcia, policmajster 
darm jako spółka mordercza — to coś bardzo nio- 
zwykłego i możliwego tylka w Bulgaryi. Dla cha- 
rakterystyki obrazu dodać trzeba, że główny baha 
ter zbrodni zachowuja zię w sądzie bezczelnie, ś je- 
go żona wybucha głośnym śmiechem, zwłaszcza gdy 
słyszy, žo on spekułował na jej posag. Śliczne to- 
warzystwo! 

Zdrowie publiczne. Ma być wydane rozporządze- 
nie a obowiązkowem dezynfekowaniu używanej gar- 
deroby, aprzedawanaj w sklepach tandeciarskich. 

— Kumitet kolonij letnich w Łodzi wysta? w r. b. 
na wieś 420 chorych dzieci, w tem 210 chłopców 
i tyleż dziewcząt. 

Koleja ! komuniknoye. Zarząd kolai skarbowych 
opracówywa nowa przepisy dla służby drogowej 
i mechanicznej, mające na celu zwiększenie bezpie 
czeństwa pociągów, Nowe przepisy będą znatosowa- 
ne i na kolejach prywatnych, 


a. «m w E 


4240706 4467746 14-44 170104 106 


Nakładem „Prawdy“ wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Cena re. 2, z przesylką pocztową ra. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop, drożej, 
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Wyszła z droku i jest do nabycia wa wszystkich księgarniach 


Rozprawa P. 


Poeta jako GZOWIE 


praos 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworne na papiarza walinowym, str. 52. Oena rubli trzy, 


na przesyłką kop. 15. 


Skład ECA) w Administracyi akiawyj 
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6 K Wydawnictwa „Prawdy.“ 260 


I 
J. Brandes, Glówne prądy litera- lor, Żmyilnośó 1 moralność 
tasy XIX w. ZY r CA Sla (w Rwa) — m, 1.50. 
K. Lewakl — ra. 6. J. Harni 1A. Krzyłonowaki. Mę- 
Ekcncmia polityczne według naj- al dt myiti (w oprawie) — 


nych dziejów socyclogli— ra, 3. 
Uwaga. Wszystkie powyższe 
dziela abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę Ceny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotno, czyli badanie koiei ludz- 
kiego postępu od dzikości przes 

yńntwo do cywiliznepi 

ad A. Bukawaklej 5 


atracyami, 
hiai — a 


dołączyć kop. 16. 


ż 3. Dr, m, Charakter w zdrowin 
L. Liard. LER, tlom. K. Le- iw choroble — kop. 40. 
wald — m. N. Hirszhand. Byrch w urywkach, 
BRAIN kop. ŚW. 
z dodatkiem ogól- | Dr, F. Rajkownki. Poradnik le- 


tarski wraz s apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 
K. Lewald. Historya XTX w. od 
r. 1800— 1828 — rs. 3. k. 30. 
E. B. Tylor, Antropologia, z 1u 


M. Mignet. istorya Bewolnoyi 
franonskiej, tomow dwa—ra, 2. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 


A 
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i ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopniokiej mnszyką Z. Naskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń: 
A skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 


Cons ró, 2 k. 50, z przesyłką re, 2 k. 70. 


Staraniem Spałki Nakładowa|j wyszed] z druki 
BE omry izzza BH hun<zjay 


WYBÓR PISM , 


Księgę Le Grand 


— Dokanywane są próby z nowym hamulcem 
elektrycznym wynalazku inżemera K. 

— 0 nową koncesyę na telefony w Warszawie, 
z powodu upływu kontraktu s Towarzystwem Bella, 
a się pewna firma niemiecka, która obiecuje 
zniżyć zacznie abonament roczny. 

— Zarząd kolei Iwangrodzka- Dąbrowskiej przed- 
atawi? departamentowi dróg żelaznych polrzebę 
zbudowania drugiego toru. 

— Z Petersburga przybyła komisya, wydalegowa- 
na do sprawdzenia inwentarza kolei Nadwiślańskiej. 
Czynności komiayi odbiorczej zostuły ukończone, 

— Rozpaczęta budowę kolei Chabówka - Zako- 
pane. 

Przemysł i bahdal. W Stanach Zjednoczonych 
wprawadzono bil taryfowy, który już zyskał moc 
obowiązującą. 

Wypadki. W Rozdzieniu, nieopodal Katowio, ru- 
ngl komin fabryczny, wysokości 150 stóp, zabijając 
i raniąc 11 ludzi, 

— Na drodze Riszańsko Kazańskiej, pomiędzy 
stacyami Melewo a Sasowo mykoleił sią d. 16 b, m. 
czędciowa pociąg pasużerski. Dwa wagony zdruzgo- 
tane, trzy alnia uszkodzone; palacz, kanduktor, 
dwaj pazażerowia niewiadomogo nazwiska ı Antonb 
Roman zabici. 


SBB 


M- Ro 


Do nabycia w Administrącyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


ilustrowana). 


i tekat oddzielny, 


tom IIl-ci i zawiera: 


oraz Nace florenckie, 
w przekładzie 


Maryi Konopnickiej. 
Cona rahel jeden, na przesylkę kop, 15. 


Deki: . Bąkow- 


soyszsó4 w osobnej hoiążce i jest do 
nabycia Da ceng TD. 2 W 
pocztową za. 2 hop. 15. 


przsaydką 


Redaktor i wydawca dr. Gl. Al. Świętochowski. 


GO 
Naanozenc Ilenzypow. Hapmana 18 Iwaa 1687 r. 
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